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CZĘSC URZĘDOWA.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w d. 3 Marca r. b. Naj- 
miłościwiej dozwolić raczył Ekspedytorowi Poczt 
pogranicznej ekspedycji pocztowej w Kibartacli, 
Rokoszowi, przyjąć i nosić order Orła Czerwonego 
klasy 4, którym przez Najjaśniejszego Króla P ru ­
skiego ozdobiony został.

dro

Clcaz C e s a r s k i  o pensjach Emerytalnych 
i dodatkach do nich.

(Dokończenie).

40. Radcy Dworu Aleksandrowi Randau, b. 
Naczelnikowi objazdu dróg bitych, za 40 letnią 
wojskową i cywilną służbę rs. 600, z których rs 
150 z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 450 w 
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

41. Janowi Zasada b. dróżnikowi, za 40 letnią 
wojskową i cywilną służbę rs. 90, z których rs. 22 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 68 w drodze la­
ski, z funduszów Skarbowych.

42. Radcy Stanu Wincentemu Niepokojczyckie- 
mu, b. Członkowi Ogólnego Zebrania Zarządu XIII, 
obecnie VII okręgu Komunikaeij, za 30 letnią 
służbę rs. 750, z których rs. 675 z funduszów Sto­
warzyszenia, a rs. 75 z funduszów Skarbowych.

43. Radcy Dworu Franciszkowi Zandrowiczowi, 
b. Inżenierowi Gubernji Warszawskiej, za 42 letnią 
wojskową i cywilną służbę rs. 750, z których rs. 
187 z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 5,63 w dro­
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

44. Bonawenturze Stodulskiemu, b. dróżnikowi, 
za 25 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 16 kop, 
12 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

45. Annie z Retmańskich l-o ślubu Stempczyu- 
skiej, 2-o Wesołowskiej,wdowie po Franciszku W e­
sołowskim, Ekspedytorze Poczty w m. Łasku, za 
35 letnią jej męża służbę, rs. 28 kop. 12, z któ­
ry c h  r s .  23 kop. 12 z funduszów Stowarzyszenia, 
a rs. 5 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

46. S a lo m e i  z Lipińskich Grudzińskiej, wdowie 
Wincentym Grudzińskim, Ekspedytorze poczty

Tomaszowie Rawskim, oraz dzieciom jego:
po 
w m.
z l-o  małżeństwa z Eleonorą z Skowrońskich: W ła­
dysławowi, Helenie-Bronisławie, Bronisławie-Ja- 
dwidze-Helenie,Zygmuutowi-Ignacemu i Eleonorze, 
i z 2-o z pomienioną wdową: Kamilli-Ludomirze, 
Janowi- Romanowi i Aleksandrow i - Wincentemu, 
za 25 letnią ich męża i ojca służbę rs. 41 kop. 25 
z funduszów Stowarzyszenia, w połowic dla wdowy 
w połowie dla dzieci.

47. Marjaunie z Goszczyńskich Filier, wdowie 
po Jauie Filier, oticjaliścic Teatrów Warszawskich, 
oraz synowi ich Feliksowi Janowi, za 30 letnią 
wojskową i cywilną ich męża i ojca służbę, oprócz 
pensji rs. 27, nadanej im przez Ukaz Nasz z dnia 
18 (30) Grudnia 1858 r., dodatek w takiejże ilości 
rs. 27, z których rs. 12 z funduszów Stowarzysze­
nia, a rs. 15, wT drodze łaski, z funduszów Skarbo­
wych, to jest dla wdowy rs. 20 k. 25 , dla syna zaś 
rs. 6 kop. 75.

48. P. Joannie z Millerów Dobrzyńskiej, b. Ar­
tystce opery Teatrów W a rs z a w s k ic h , za 20 letnią 
służbę rs. 121 kop. oO z funduszów Skarbowych.

49. P. Antoninie z Sobolewskich Mierzejewskiej, 
wdowie po Radcy Honorowym Wincentym Mierze­
jewskim, Rewizorze Okopów W a rsz a w s k ic h , oraz 
ich dzieciom: Leontynie-Henryce, Pawłowi, Anto­
niemu i Natalji,za 23 letnią ich męża i ojca służbę, 
rs. 120 z funduszów Stowarzyszenia, w połowic d la  
wdowy, w połowie dla dzieci.

50. Radcy Dworu Feliksowi Markowskiemu, b. 
Radcy II W ydziału Skarbowego w Rządzie Guber- 
nialnym Warszawskim, za 36 letnią służbę, rs. 843 
kop. 75 z funduszów Stowarzyszenia.

51. Radcy Honorowemu Karolowi Sroczyńskie­
mu, b. Podleśnemu w leśnictwie Pabranice, za 37 
letnią wojskową i cywilną służbę rs. 135, z których 
rs. 45 z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 90 w 
drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

52. Teodozji Marjannio z Królikiewiczów Koby­
lińskiej, wdowie po Franciszku Kobylińskim, Pod­
leśnym straży Niesulów w Leśnictwie Gidle w Gu­
bernji Warszawskiej, oraz ich dzieciom: Pelagji- 
Józefie, Hubertowi-Wincentemu i W alentynie, za 
35 letnią ich męża i ojca służbę rs. 135 z fundu­
szów Stowarzyszenia, w połowie dla wdowy, w po-
owie dla dzieci.

53. P. Fryderykowi Szacińskiemu, b. Pisarzowi 
Magazynu Solnego w Tykocinie, za 39 letnią woj­
skową i cywilną służbę rs. 675, z których rs. 180 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 495 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

54. Antoniemu Szaniawskiemu b. Podleśnemu 
Straży Wesołe-Oko w Leśnictwie Marjampol, za 
43 letnią służbę rs. 180, z których rs. 45 z fun­
duszów Stowarzyszenia, a rs. 13 5  w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

55. Radcy Dworu Andrzejowi Feliksowi Leopol­
dowi Jozefatowi Duńskiemu, b. Członkowi Rządo­
wemu Administracji Rządowej Dochodów Skarbo­
wych T abacznych, za 49 letnią służbę, oprócz na­
danej mu Ukazem Najwyższym z d. 23 Kwietnia 
(5 Maja) 1846 r. pensji rs. 1140, dodatek w ilości 
rs 60 z funduszów Stowarzyszenia.

56 Dzieciom pozostałym po Sekretarzu Guber- 
ńralnym Antonim Bolińsldm, Kontrolerze Kasy 
Powiatu Wieluńskiego i jego żonie Elżbiecie z Zie­

miańskich, a mianowicie Ignacemu - Apolinaremu 
i Helenie-Tcodorze, za 29 letnią ich ojca służbę 
rs. 45 z funduszów Stowarzyszenia.

57. Antoninie z Kojsiewiczów Pade, wdowio 
po Janie Pade, b. Strzelcu w Leśnictwie Szlanów, 
za 33 letnią wojskową i cywilną jej męża służbę 
rs. 11 kop. 25, z których rs. 7 kop. 75 z funduszów 
Stowarzyszenia, a rs. 3 kop. 50 z funduszów Skar­
bowych.

58. Asesorowi Kolegialnemu Karolowi - Ferdy­
nandowi Braun, b. Inspektorowi Ekonomicznemu 
fabryki tabak w Lublinie,za 41 letnią służbę, oprócz 
pensji rs. 585, nadanej mu Ukazem Najwyższym 
z d. 19 (31) .Stycznia 1849 r., dodatek w ilości rs.
315, z których rs. 262 z funduszów Stowarzyszenia, 
a rs. 53 w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

59. P. Henrykowi Jeuike, b. Magazynierowi 
składu tabak w Warszawie, za 35 letnią wojskową 
i cywilną służbę rs. 225, z których rs. 75 z fundu­
szów Stowarzyszenia, a rs. 150 w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

60. Cecylji z Kruszyńskich Hollak-OUak vel 
Ollekas, wdowie po Tomaszu Hollak-Ollak v. Olle- 
kas, Strzelcu Obrębu Chojackowizna w Leśnictwie 
Pilwiszki, za 35 letnią wojskową i cy wilną jej męża 
służbę rs. 10 kop. 12, z których rs. 8 kop. 62 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 1 kop. 50 w dro­
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

61. Dominikowi Rogozińskiemu, b. Strzelcowi 
w Leśnictwie Kielce, za 25 letnią służbę rs. 15 
z funduszów Stowarzyszenia.

62. Antoninie z Balowiczów v. Balcjcwskich 
Wanda v. Waiul/.ińskiej inaczej Wędzińskiej, wdo 
wic po Franciszku W anda v. Wandzińskiminaczej 
Wędzińskim, Strzelcu w Leśnictwie Pilwiszki, oraz 
ich dzieciom: Autoninie-Teresie, Stanisławowi-Pio 
trowi i Alekśaudrowi-Audrzejowi, za 23 letnią ich 
męża i ojea służbę rs. 15 z funduszów Stowarzy­
szenia, w połowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

63. Asesorowi Kolegialnemu Andrzejowi Dzie­
wulskiemu, b.Inspektorowi Ekonomicznemu fabryki 
tabak w Krośniewicach, za 35 letnią wojskową i 
cywilną służbę rs. 675, z których rs. 180 z fundu­
szów Stowarzyszenia, a rs. 495 w diodzc łaski, 
z funduszów Skarbowych.

64. Córkom pozostałym po Kwirynie Waśniew- 
skim, Magazynierze fabryki tabak w Krośniewi­
cach i żonie jogo Einilji z Rydzewskich, a miano­
wicie: Annie-Justynie, Róży - Ludwice i Juljunuic- 
Emilji, za 28 letnią ich ojca służbę, rs. 59 kop. 7 
z funduszów Stowarzyszenia.

65. Franciszkowi Zyskowskietnu, b. Strzelcowi 
w Leśnictwie Rajgród, za 36 letnią służbę rs. 20 
kop. 25, z których rs. 18 z funduszów Stowarzy 
szenia, a rs. 2 kop. 25 w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

66. Pani Magdalenie z domu Bellefroid Slcoł- 
dyekiej, wdowie po -Romualdzie Ignacym Skołdyc- 
kim, Buchlialterze klasy 1-ej w Banku Polskim, oraz 
synowi ich Szczepanowi, za 24 letnią ich męża i 
ojca służbę rs. 1-10 z funduszów Stowarzyszenia, to 
jest dla wdowy rs. 105, dla syna zaś rs. 35.

67. Grzegorzowi Nakónowskicmu, b. Strzelcowi 
w Leśnictwie Włocławek, za 22 letnią służbę, rs. 
15 z funduszów Stowarzyszenia.

68. P. Julji z Kokoszyńskicli Kapaou, wdowi e 
po Łukaszu Kapaoii, Kontrolerze Magazynu Sol­
nego w Warszawie, oraz ich dzieciom: Stanisławo- 
wi-Edmundowi i Anuie-Marji-Józefie, za 35 letnią 
ich męża i ojca łsużbę, rs. 225, z funduszów Sto­
warzyszenia to je s td ia  wdowy rs. 135, dla dzieci 
zaś rs. 90.

69. Piotrowi Dąbrowskiemu, b. Dozorcy kon­
trolnemu służby zewnętrznej Urzędu Konsumcyj- 
nego miasta Warszawy i Pragi, za 40-łetnią woj­
skową i cywilną służbę rs. 180, z których rs. 45 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 135 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

70. Wincentemu Malak vel Mołak, b. Strażniko­
wi w Wierzbołowskiej brygadzie Straży granicznej, 
za 38-letnią wojskową i cywilną służbę, rs. 82 kop. 
12 z których rs. 27 kop. 12 z funduszów Stowa­
rzyszenia, a rs. 35 z funduszów Skarbowych.

7 1. W incentemu Gutkowskiemu, b. Dozorcy 
przy Komorze Celnej Tomaszów, za 40-letnią woj­
skową i cywilną służbę rs. 270, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

72. Panu Konstantemu Albańskiemu, b. Pomo­
cnikowi Nadstrażuika w Wierzbołowskiej brygadzie 
Straży Granicznej za 41 letnią wojskową i cywilną 
służbę rs. 330, z których rs. 83 z funduszów Sto­
warzyszenia, a rs., 247 w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

73. Antoniemu Hentzel, b. Dozorcy przy Komo­
rze Celnej Pepłówek, za 37 letnią wojskową i cy­
wilną służbę rs. 81, z których rs. 11 z funduszów 
Stowarzyszenia, a rs. 70 w drodze łaski, z fundu­
szów Skarbowych.

74. P. Eligiuszowi Bolesławowi Rafałowi Brzo­
zowskiemu b. p. o. Naczelnika Archiwum w Naj­
wyższej Izbie Obrachunkowej za 9 letnią służbę, 
w ciągu i z powodu której uległ ciężkiej i nieulc- 
czouej chorobie, rs. 162 z funduszów Stowarzy­
szenia.

75. P. Franciszkowi Nowodworskiemu, b. Nau­
czycielowi Szkoły Powiatowej Realnej w Włocław­
ku, za 37 letnią służbę rs. 360, z których rs. 202 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 158 w drodze 
łaski, ■/. funduszów Skarbowych.

76. Asesorowi Kolegialnemu Onufremu Polakie­
wiczowi, b. Nauczycielowi Szkoły Powiatowej o 5-u 
klasach w Siedlcach, za 15 letnią służbę, w ciągu 
z powodu której uległ ciężkiej i nieuleczoncj cho­
robie rs. 90, z których rs. 67 kop. 50 z fundu 
szów Stowarzyszenia, a rs. 22 kop. 50 z funduszów 
Skarbowych.

77. P. W alentemu Bielak, b. Nauczycielowi 
Szkoły elementarnej w m. Bełżycach, za 10 letnią 
służbę, W ciągu i z powodu której uległ ciężkiej 
nieuleczonej chorobie rs 22 kop. 50 z funduszów
Skarbowych.

78. Radcy Kolegjalnemu Andrzejowi Smarze 
wskiemu, b. Inspektorowi Insty tutu  Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, za 37 le t­
nią służbę rs. 1050, z których rs- 759 z funduszów 
Stowarzyszenia, a rs. 291 W drodze łaski, z 
szów Skarbowych.

79. Radcy Stanu W incentemu Smaeznińskiemu, 
b. Członkowi Rady Wychowania publicznego i W i­
zytatorowi Szkół Okręgu Naukowego Warszawskie­
go, za 35 letnią służbę rs. 1350, z których rs. 900 
z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 450 w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

80. Aleksandrowi Wiriazow, b. Nauczycielowi ję ­
zyka rosyjskiego Szkoły Powiatowej w Łowiczu, 
za 3 letnią służbę, w ciągu i z powodu której uległ 
ciężkiej i nieuleczonej chorobie, rs. 112 kop. 50, 
z których rs. 84 kop. 50 z funduszów Stowarzysze­
nia, a rs. 28 z funduszów Skarbowych.

81. Radcy Dworu Emerykowi Rodziewiczowi, 
b. Nauczycielowi Szkoły Powiatowej o 5-ciu kla­
sach w Łomży, za 28 letnią służbę rs. 225, z k tó ­
rych rs. 137 z funduszów Stowarzyszenia, a  rs. 88 
z fnduszów Skarbowych.

Art. 2. W ypłata pensij i dodatków w artykule 
poprzedzającym wyszczególnionych zarządzoną bę­
dzie stosownie do przepisów zawartych w Ustawach 
i Postanowieniach na wstępie powołanych, wyjąw­
szy pensje pod liczbami: 9, 18, i  20, z których 1 
od d. 20 G rudnia(1 Stycznia) 1859/60 r., 2-a od d 
13 (25) Sierpnia 1860 r., a 3-a od d. 21 Maja (2 
Czerwca) 1856 r. liczyć się mają

Art. 3. Wykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o  
Radzie Administracyjnej Królestwa polecamy.

(podpisano) „A-dEKCAH/JO K  
przez C esa r za  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) •/. Tymowski. 
w Carskiem Siele 4 (1 6 )  Maja 1861 r.

/urząd, Okręgu Pocztowego Królestwa Polskiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, że zapro­

wadzone zostały now^ Ekspedycje Stacje poczto­
we, a mianowicie:

1. Ekspedycja bez poczthalterji na stacji dro gi 
żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej wPniewiu, w od­
ległości wiorst 4 ‘/ 2 od stacji pocztowej w Piecki ej 
Dąbrowie.

2. Ekspedycja i poezthalterja w mieście Kolnie, 
położonenr w powiecie Łomżyńskim, na trakcie 
z Łomży do Johannisburga(w Prusiech) zodwozami 
poczt wózkowych po dwa razy w tygodniu, z Kolna 
do Łomży i napowrót, w odległości 27 wiorst, oraz 
z Kolna przez Dłutowo do Johannisburga i napo­
wrót w odległości wiorst 28.

3. Ekspedycja bez poczthalterji w m. Szczebrze­
szynie, w powiecie Zamojskim, na trakcie między 
Zamościem i Zwierzyńcem, w odległości od Zamo­
ścia 23 '/t , a od Zwierzyńca 9 '/2 wiorst.

W Ekspedycjach tych oddawać można na Pocztę, 
jak  również odbierać korespondencję zwyczajną, 
oraz pieniądze i posyłki, tudzież prenumerować 
gazety i pisma porjodycznc. —  Z upoważnienia Na­
czelnika Okręgu, Radca Zarządu, Malejf. —  Na­
czelnik Oddziału, .1. Bobiński.

W l f f i O K C I  ZAGRANICZNE.
O gólcie  ® .p rn w « sd R iiic .

W  dziennikach dzisiejszych czuć jeszcze 
świąteczną przerwę w polityce; nic zawierają 
one znacznego zasobu tych no winiarskich wia­
domości, którym  najczęściej następny dzień 
przynosi zaprzeczenie. Tak, tylko paryzka 
Prcssc zapewnia, że p. de Lavalette po powro­
cie z Anglji zaraz uda się do Rzymu, inno zaś 
dzienniki nic nic wspominają o tym  do znu­
dzenia wyczerpanym sporze pomiędzy mrgr. 
Lavalette a jen. Goyonem.

Wczoraj podana depesza z Vcra-Cruz, do­
nosząca, że dowódcy wojsk sprzymierzonych 
uznali dekret Juareza nakładający nową kon­
trybucję 'w ilości 10 lniljonów fr., za narusze­
nie konwencji w Solcdad, nadaje pewno praw­
dopodobieństwo wiadomościom o wyruszeniu 
jen. Lorencoz ku stolicy Meksyku, niemniej 
jak  i daje pewniejszą podstawę spotykanym  
depeszom tak  z Paryża jak  i Madrytu, o zu- 
pelncin porozumieniu Francji z Hiszpaują 
w tej kwestji.

W edług wiadomości z Vcra-Cruz, w dniu 
21 m arca wojska pod dowództwem jenerała 
Lorencoz, wynosiły około 6,000 ludzi. Kiedy 
nadejdą wszystkie wyprawiono posiłki, co 
wkrótce nastąpi, ponieważ jon. Douai U kw ie­
tnia znajdował się koło wysp Kanaryjskich, 
siła wojsk francuzkick wzniesie się do 7,500 
ludzi. Zapewne skutkiem  wieści o nieporozu­
m ie n ia c h  pomiędzy jon. Lorencoz a A vice-ad- 
mirałem Ju ricn  de la Graviero, według Se/iti- 
nelle Toulonaise, miejsce tego ostatniego, ma 
zająć lcontr-admirał Chaigneaux.

Podróż W ik to ra Em anuela do Neapolu, 
c ią g le  jeszcze stanowi przedmiot zajęcia dzien­
ników włoskich, które spodziewają się, iż 
przyczyni się ona do położenia tam y rozru­
chom, trapiącym  oddawna prowincje połu­
dniowe. D ziennik l\alionalilcs zaprzecza wia­
domości podanej przez niektórych korespon­
dentów zagranicznych, o proklam acji jak ą  
W ik to r Em anuel miał niby ogłosić po przy­
byciu do Neapolu. Wiadomość ta, podług te­
go dziennika zupełnie jest mylna, i K ról tak  
samo nie wyda proklamacji do neapolitań- 
czyków, jak  jej nic wydał do lombardczyków, 
kiedy odwiedzał Medjolan. Król, powiada ten 
dziennik, zwiedza część  swego państwa, a
w swym umyśle, równio jak  i w sercu, nie
robi żadnej różnicy, pomiędzy wszystkiemi 
częściami Królestwa Włoskiego.

W  W iedniu zawsze nąjważmąjszemi kwe- 
stjami, są finansowa i węgierska. O pier­
wszej dopiero za dni kilka będą jak ie  waż­
niejszo wiadomości, co do drugiej, zapatry wa­
nie się na nią, nie uległo żadnej zmianie, ja k ­
kolwiek z obu stron spodziewają się w niej 
pewnych ustępstw. Zapewne kwcstjo dopie­
ro budżetowo zmuszą gabinet do jasnego i sta- 

— nowczcgo określenia stosunku z Węgrami, 
fundu- Chociaż niemcy siedmiogrodcy zgodzili się 

I zasiadać w W iedniu w radzie państwa, jako

reprezentanci swej narodowości, lecz nie mo­
gą reprezentować całego kraju. Usiłowania 
zaś, aby sprowadzić cały Siedmiogród do ra- 
ly  państw a okazały się bezskutecznemu Pres- 
sc wiedeńska i Ost-Deutsche-Post zapewniają, 
że w m inisterstw ie wojny zajmują się projek­
tem  zmniejszenia armji, z powodu, iż w isto­
cie pokój Europejski podług tej ostatniej, 
z żadnej strony nie je s t  zagrożonym.

Dziennik berliński Publicist, z wiarogodne- 
go źródła, jak  powiada, podaje wiadomość, 
że zmiana, jaka się w ostatnich czasach w naj­
wyższych naw et sforach berlińskich w ude­
rzający sposób okazuje, ma być owocem po­
bytu K róla w W cjmarzc. W rozmowach z zna- 
komitszemi osobami dworu wejm arskiego, 
miał K ról powziąć prawdziwe wyobrażenie
0 opinji ludu i o sposobie, wT jak i ministrowie 
odstręczają mu jogo serce. Mówią dalej, że 
K ról przeczytał w  W ejm arze k ilk a  gazet, 
które mu przytoczono dla potwierdzenia 
owych faktów, a z gazet tych, których w B er­
linie na oczy nic widział, dowiedział się rze­
czy rozmaitych, jak  o protestacji uniw ersyte­
tów i agitacjach wyborczych na zebraniach 
landwcrzystów, rzeczy, o których istnieniu
1 przyczynach dawniej an i przeczucia nie miał. 
W szystko to miało zrobić na K rólu W ilhel­
mie ogromne wrażenie, w skutek czego miał 
wynurzyć swe uczucia w sposób bardzo dobi­
tny w obce kilku ministrów (między innymi 
pp. Jagow a i Mohlera), tak, że spodziewano 
się naw et ich dymisji. W  każdym razie tló- 
maczy się przez to najnowszy lniuisterjalny 
edykt rektyiikaeyjny, a co się tyczy rozkazu 
aby się wstrzymano od agitacij wybor­
czych na zebraniach landwcrzystów, to ta­
kowy miał wyjść wprost od Króla. O ile 
wiadomości te podano przez dziennik ber­
liński, są prawdziwe, dopiero przyszłość oka­
że. Tymczasem Stern ZcUung stanowczo za­
przecza tym  wiadomościom. W edług wie­
ści podanych przez gazetę Spertcra, otwarcie 
sejmu nastąpi 20-go Maja lub następnego 
dnia. Powodem  takiego pośpiechu, z jednej 
strony, je s t chęć dania możności deputowa­
nym zajmującym się gospodarstwem roluem, 
powrócenia na żniwa do domów, z drugiej 
pragnienie rządu jak  najspieszniejszego zała­
tw ienia obecnych kwestij. Gazeta ta sądzi, 
że sejmowi nic więcej oprócz budżetów na 
rok 1862 i 1866, w jak  najbardziej szczegóło­
wej formie nie będzie przedłożone; wszystkie 
zaś inno wnioski będą odłożono do następnych 
posiedzeń.

Ostatnie wiadomości z Nowego Y orku są 
sprzyjające dla związkowych; jednakże Times 
rostrząsając stanowisko armij walczących, 
mniema, że korzyści dotąd odniesione przez 
związkowych, są bardziej pozorne niż rze­
czywisto. Oprócz t e g o  dziennik londyński 
zwraca uwagę na ufność, jak ą  pokładają skon- 
federowani w pomyślnem dla nich ukończe­
niu walki, i nie wdając się w ocenienie, czy po­
łudniowcy nic łudzą się czasem w opinji 
o swej potędze i o słabości swych nieprzyja­
ciół, z tej ufności wyprowadza wmiosek, żc 
skonfederowani m ają stałość i odwagę, a pod­
danie się o jakiem  marzą m ieszkańcy pół­
nocy wcale nie je s t bliskie.

— Dziennik angielski l/te Press, organ p. Di­
sraeli, z 19 kwietnia, podaje następujący list: 

„Panie! Bezstronność jak ą  wielce szanowny 
pański dziennik usiłuje zachowywać w ocenia­
niu wypadków w Polsce, praktyczny zdrowy 
rozsądek, k tóry  zaleca mu odrzucać wszelką 
myśl jakiegokolwiek mięszania się Anglji do 
spraw tego kraju, skłaniają mnie do przesia­
nia panu k ilku uwag, nad artykułom  wstęp­
nym podanym w Times'ic z 5 kwietnia, arty­
kule, k tóry  mówi „o dramatycznej okropno­
ś c i  niektórych czynów okrucieństwa dokona- 
„nyek przez rząd rossyjski w Polsce, a którc- 
„go autor cieszy się z rozgłosu danego tym  
„czynom, w nadziei, że będzie on mógł przy 
„nieść ulgę w strasznym systcmacie istnieją­
c y m  w tym  kraju.”

Przedewszystkiem  racz mi pan pozwolić, 
oznaczyć jasno prawdziwą naturę ruchu, jak i 
się ukazał w Warszawie i w prowincjach pol­
skich w roku zeszłym. Ozy szło o reformy, 
o mniej lub więcej liberalno instytucje, czy 
też o nowo powstanie w celu przywrócenia 
P o lsk i w dawnych jej granicach? W ątp li­
wość w tym  przedmiocie jost niemożliwa dla 
tych, co pilnie badali bieg wypadków i co ze­
chcą zadać sobie pracę odczytania wyznania 
sprawców i podżegaczy ruchu. Organ tego 
stronnictwa, dziennik polski wychodzący w 
Paryżu, w nieregularnych terminach, pod ty­
tułom: Glos z Paryża i Genui, kategorycznie 
oświadcza, żc ostatecznym celem ruclm jest 
przywrócenie Polsk i w granicach z 1 7 7 2  r., 
że tłum no demonstracje do których uciekano 
się, były tylko środkiem przygotowania całe­
go narodu do powstania. Krew naw et k tóra 
mogła być rozlana w czasie przytłum ienia 
tych manifestacji, w c h o d z i ł a  także w rachu­
nek menerów, liczących na tę krew, jak  gło­
śno mówią, dla wykopania przepaści pomię­
dzy dwoma narodami, feław ny adres prze­
słany do Cesarza z żądaniem reform, był ty l­
ko, jak  dodają, nową demonstracją w celu zmu­
szenia monarchy albo do ustępstw' a zatem do 
okazania słabości, albo do odmowy która by 
go odsłoniła i zmusiła do uczynienia krzywdy 
narodowi. „Zresztą, powiadają jeszcze, ustę­
p s tw a  dawały nam  prawo do staw iania coraz 
„silniejszych żądań, aż do chwili kiedy Car 
„zmuszony do odmówienia, doprowadziłby do 
„rozpaczy cały naród. “ M niemany charakter 
religijny nadany manifestacjom, był także zrę­
cznie obmyślany dla rzucenia większej ohydy 
na represję, k tóra mogła być skierowana prze­
ciwko ludziom bezbronnym i modlącym się.

Menerowic czując dobrze brak  siły do rozpo­
częcia, zaraz i jedynie z zasobami kraju, otwar­
tej walki, liczyli także na uczucie obrzydze­
nia i oburzenia, jak ie  mogły wywołać w E u ­
ropie a szczególniej w krajach zachodnich, 
dramatyczne opowiadania o manifestacjach 
warszawskich i represjach rządowych. D la 
tego, oczekując chwili, w której uznaliby się 
za dość silnych do wzniesienia sztandaru po­
wstania, walczyli z Rosją jedyną bronią bę­
dącą w ich rozporządzeniu, potwarzą i kłam ­
stwem. Gazety polskie Krakowskie, Lw o­
wskie i Poznańsk ie , przednia straż em i­
gracji polskiej , pierwsze drukowały przesa­
dzone i potwarcze opowiadania, któro nastę­
pnie przetlomaczone na język niemiecki, fran- 
cuzki i angielski, dostarczały m aterjału  do 
większej części korespondcucij, zachodniej pra­
sy. K ilkakrotnie, kiedy kłam stwo było zbyt 
krzyczące, oskarżenie zbyt hańbiące i m ogą­
ce oszukać opinję publiczną, rząd podnosił 
glos dla sprostowania prawdy o wypadkach. 
Tak, głośno zaprotestował przeciwko wiado­
mości o złem obchodzeniu się w więzieniu 
z kanonikiem  Białobrzeskim, wr celu zmusze­
nia go do odwołania postanowienia , którem, 
nadużywając swej władzy, samowolnie pole­
cił zamknąć wszystkie kościoły w W arsza­
wie. Tak, niedawno, znów, polecił ogłosić we 
wszystkich dziennikach W arszawskich, pro- 
tokuł podpisany przez znaczniejszych obywa­
teli, którzy udali się do Cytadeli W arszaw­
skiej, dla przeświadczenia się., żc politycznie 
obwiniony Z am ojsk i, autor adresu nadzwy­
czaj buntowniczego do arcybiskupa, nic otrzy­
mał ani jednego uderzenia rózgami i nie był 
poddawany żadnym torturom  w czasie śledz­
twa. Ten ostatni nąjkategoryczniej oświad­
czył, że od czasu uw ięzienia, naw et nic pod­
niesiono ręki na niego, i jednakże na wiarę 
dziennika Krakowskiego, p. D cnm au pomię­
dzy innem i powiedział w izbic gmin, żc tenże 
Zamojski, był zbity rózgami tak, żc poodpadały 
mu kaw ały ciała, że kość krzyżowa prawdzi­
wie została naruszona i że skutkiem  togo. ■we­
dług krążących pogłosek um arł.

Cało opowiadanie tegoż mówcy o w ypad­
kach w Polsce grzeszy przeciwko prawdzie. 
Przemilczawszy o pierwszej demonstracji z d. 
25 lutego, k tóra była dziełem jak ich  trzydzie­
stu młodzieży', a której wcale nie przeszko­
dzono, jak  powiada, ponieważ żołnierze ro­
syjscy otrzym ali rozkaz (k tó ry  nigdy nie był 
wydany), obchodzenia także na polu bitw y 
pod Grochowem rocznicy tego dnia, u trzy­
muje, żc druga demonstracja z27go, była spo­
w odow ana, jednym  lub dwoma pochodami 
pogrzeboweini, za którem i postępował wielki 
tłum, a wojska uważając te pogrzeby za poli­
tyczne powstanie, strzelały do ludu.

Dem onstracja tego dnia była zupełuic inna. 
Po raz pierwszy- tłum  złożony z k ilku  tysięcy 
osób, przeszedł w ielką część miasta, śpiewając 
jeden z ty cli himnów uznawanych za tak  nie­
winne. a których z pewnością żaden rząd nie 
pozwoliłby śpiewać bezkarnie ani na ulicy 
m i w kościele. Dla ocenienia charakteru  tych 
himnów, dosyć jest przeczytać tłumaczenie 
niektórych strof, odczytane przez austrjackie- 
go m inistra sprawiedliwości na posiedzeniu 
izby deputowany-ch w d. 7 Kwietnia, W yo­
braź sobie pap, tłum  Irlandczyków, śpiewają­
cy na  ulicach lub w kościołach w Londynie coś 
podobnego do następującego:

„I z Archaniołem Twoim na czele, pójdzie- 
„my potem na straszny- bój, i na drgającem 
„szatana ciele, zatkniemy sztandar z wy ciężki 
„Twój.”

W  innym  himnic zanoszone jes t błaganie 
o uwolnienie z niewoli, w jakiej zostaje P o l­
ska, zalana krw ią i Izami.

W  innym  znów, żądającym także przy wró­
cenia Polski siłą oręża, powiedziane jest: „P o- 
„zwól nam o Boże! zanosić do Ciebie modły 
„na polu bitwy z orężem w ręku, przed ołta­
rz e m  wzniesionym z bębnów i dział, i pod 
„baldachimem ozdobionym naszemi orłami.”

Inna strofa powiada: „wyrwij lud polski 
„z niewoli tyranów, uśpij ich i skrusz kajda­
r y  Polski, ażeby powstała wolną.”

Z pewnością, ja k  słusznie powiedział mini­
ster austrjacki, te wyciągi, jakkolw iek tracą 
na znaczeniu oderwane od całości, są jednakże 
dostateczne do sprostowania zdania, że m nie­
mane himuy narodowe były zupełnie niewin­
ne i czysto religijne.

Lecz czyż rozruchy w W arszawie ograni­
czyły się na śpiewaniu tych himnów? Strzeż 
się pan tomu wierzyć. Tylko terroryrzmem, 
najnieubłagańszym terroryzmem, podżegacze, 
nadużywając um iarkowania i pojednawczych 
zamiarów władzy, organizowali demonstracje 
coraz bardziej buntownicze, aż do chwili kiedy
rząd ujrzał się. w konieczności ogłoszenia praw a 
wojcuuego. B ył czas, kiedy było nieroztro- 
pnem  ukazanie się na  ulicy w kapeluszu, zw a­
nym  cylindrem, wszędzie używanym, ponie­
waż podobało się mniemanym patrjotom  zastą­
pić go kapeluszem kawurowskim, k tóry  dotąd 
zdobi prawie wszystkie głowy; kiedy dostate­
cznie było być wskazanym, często najniowin- 
niej, za szpiega, lub przywiązanego do rządu, 
ażeby być wystawionym na ohydne obejście 
się, czynne pokrzywdzenie, które nieraz spo­
wodowało śmierć.

K ilkakrotnie n iektóre sklepy należące do 
Niemców, oskarżonych o oziębłość w udziale 
w demonstracjach narodowych, zostały zbu­
rzone do szczętu, przed przybyciem siły zbroj­
nej.

Czyż był także niewinny ten szumny po­
grzeb zmarłego A rcybiskupa W arszaw skie­
go, pogrzeb, którem u towarzyszyło przeszło 
100,000 osób, na którym  studenci, cechy, nio­
sły chorągwie z barwami i herbam i połączo­
nych Polski i L itw y, na którym  korona pol­
ska niesiona była za trum ną, chociaż kom itet
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wyznaczony Jo uorganizowania g'0 , zobowią­
zał się nie dać mu żadnego charakteru poli­
tycznego, a jednak skończył się bezkarnie, bez 
najmniejszej interwencji ze strony władzy.

W  kilka dni później jednak, po wyczerpa­
niu wszelkich środków perswazji i umiarko­
wania, stan wojenny został ogłoszony, dla 
ochronienia kraju od większych klęsk i obez­
władnienia terroryzmu podżegaczy. Ogło­
siwszy stan wojenny, rząd, pod zagroże­
niem abdykacji, musiał koniecznie zniewolić 
do szanowania prawa wojonuego. Ta strasz­
na konieczność tłómaczy środki przedsięwzię­
te 15 października, dla położenia wreszcie koń­
ca śpiewaniu w kościołach tych himnów roz­
drażniających, z których jeden, poprzednio 
przełożony, zawierał prawdziwo bluźnierstwa 
i obrażał świętość domu Bożego, jak to do­
skonałe powiedział kanonik Białobrzeski 
w sławnym dokumencie, o którego wiarogo- 
dności wątpić nie można, dokumencie, który 
nie mógł go usprawiedliwić, ponieważ cało 
jego postępowanie, znajdowało się w sprzecz­
ności z oświadczeniem uczynionóm przez nie­
go w spokojności więzienia. Jeżeli śpiewają­
cy liimny byli trzymani przez pół dnia 
i część nocy zamknięci w kościołach, to dla 
tego że upierali się nie wyjść z nich, a rząd do 
ostatniej chwili wstrzymywał się od ostatecz­
ności dopełniania aresztowań w domu Bożym. 
Kiedy uznano za stosowne przystąpić do are­
sztowań, dokonano jo z najmniejszym o ile 
można skandalem i rzeczywiście żołnierze nic 
napadali, jak to powiedział p. Denman, na 
lud przy wyjściu z kościołów i żadna rana 
ważniejsza ani mniej ważna, nic została zada­
na przy tej sposobności. Jeżeli aresztowania 
w tym dniu były liczno, przynajmniej nie 
trwały długo, ponieważ większa część osób 
aresztowanych, z wyjątkiem menerów, zo­
stała uwolniona w dwóch następnych dniach. 
Jak dodaje szanowny mówca, ten system nie 
był dalej zachowywany w przeciągu tygodni, 
miesięcy całych i nie dokładnem jest, jakoby 
wysyłano do Syberji transportu po 25-u wię- 
źni dziennie. Należy także do dziedziny ba­
jek dołączyć historję, opowiedzianą przez te­
goż mówcę o dwóch szlachcic, aresztowanych 
i skazanych przez jenerałów rosyjskich na 
zapłacenie kary pieniężnej i dwudniowy areszt 
za śpiewanie himnów zakazanych w kościo­
łach, a następnie po raz drugi zaaresztowanych 
za toż samo przestępstwo i skazanych na 
wieczne wygnanie po zapłaceniu kary pienię­
żnej, i odsiedzeniu 48-u godzin w ai-eszcie. 
Kobiety także nie były aresztowane za nosze­
nie czarnych z hiałem ubiorów; czystem także 
zmyśleniem jest podwyższenie płacy armji 
podczas trwania stanu oblężenia, podwyższe­
nie któreby wzbudzało interes władz wojsko­
wych do przedłużania rządu wyjątkowego. 
W szystkie te kłamstwa, najpotężniejsza broń 
podżegaczy polskich, nic można nadto po­
wtarzać, osiągnęły zamierzony cel, ho zdoła­
ły  do pewnego punktu obałamucić opinję pu­
bliczną i wprowadzić w błąd ludzi powa­
żnych. Prawda jest zupełnie inna. Stan wo­
jenny, który przywrócił spokojność publicz­
ną na ulicach i bezpieczeństwo każdego, w cza­
sach największej surow ości, był tylko ucią­
żliwy dla sprawców zamieszek. W ysyłania  
do Syberji lub odległych gubernij Cesarstwa, 
dosięgają bardzo ograniczonej cyfry, ponieważ 
liczba osób skazanych przez sądy wojenno od 
15 Października roku zeszłego w calem Kró­
lestwie, w istocie nie przenosi 300, a trzecia 
część, jeżeli nie więcej, wyroków wyrzekło tyl­
ko karę kilkomiesięcznegc uwięzienia w twier­
dzach w kraju. Nic trzeba zapominać, żc z tej 
liczby 41 otrzymało zupełną amnestję, a 33 
zmniejszenie kary i że, według wszelkich po­
zorów, obecny miesiąc nic upłynie bez spro­
wadzenia nowych uwolnień. W  obecnej 
chwili prawie wszystkie kobiety Warszaw­
skie, posłuszne hasłu podżegaczy, ubierają się 
czarno, mięszając kolor biały w swem ubra­
niu, dla wzmocnienia mniemanej narodowej 
żałoby, a władza nic myślała wcale areszto­
wać żadnej z nich, za jeden lub drugi kolor. 
Przeciwnie podżegacze grożą oblewaniem wi­
triolem sukien, nie dosyć ciemnych w ich 
oczach. Niedawna demonstracja, która miała 
miejsce w katedrze 10 h. m., dowodzi najle­
piej do jakiego stopnia ciż podżegacze posuwa­
ją zuchwalstwo również jak i wskazuje, że re 
iigja w ich rękach jest tylko narzędziem, któ­
rego używają dla urzeczywistnienia swych 
przewrotnych zamiarów. Nowy arcybiskup 
Feliński, który od czasu swego przybycia 
umiał zjednać sobie szacunek powszechny, 
niepodobał się im, ponieważ poręczając za ży­
czliwo chęci Cesarza, skłonił tłum do wstrzy­
mania się od śpiewania himnów zakazanych, 
które nie są, jak powiedział, ani zalecone, ani 
nawet upoważnione przez Kościół. Postarali 
się więc urządzić demonstrację przeciwko 
szanownemu prałatowi, hałaśliwie zachęcając 
wiernych podczas jednego z jego kazań, do 
opuszczenia domu Bożego. Na ten raz tylko 
mniejszość usłuchała ich hasła, a kazanie tyl­
ko chwilowo było przerwane. 14 menerow, 
starannie piluowanycli i z bliska śledzonych, 
przyaresztowała policja na ulicy przy wyjściu 
z kościoła.

W asi mówcy, mężowie stanu, dziennikarze, 
są także w błędzie, pozwól pan sobie powie­
dzieć, kiedy myślą że Cesarz nie jest dokła­
dnie uwiadomiony o stanie i działaniach wła­
dzy w  Polsce. Co do tych dwóch punktów, 
monarcha posiada dokładno wiadomości i wła­
śnie dla tcgx) że zna ważność położenia i cel 
do którego dążą podżegacze, nie mógł jeszcze 
zupełnie pójść za popędem swego serca skłon­
nego do łaski i przebaczenia,—lecz jeżeli zada­
jesz pan sobie pracę, o czem nie wątpię, śle­
dzenia z uwagą biegu wypadków w Polsce, 
ostatnio wiadomości z tego kraju, powinny 
były Panu dowieść, że zdania wyrzeczone 
przez najważniejszą z nowych instytucij, Ra­
dę Stanu, w czasie posiedzeń w 1861 roku, 
wzięte zostały pod należytą rozwagę. Pomię­
dzy innemi postanowieniami przyjętemi przez 
monarchę, zgodnie z wnioskami tego ciała, 
kodeks karny obecnie obowiązujący ma być 
przejrzany i uledz zmianom wskazanym przez 
doświadczenie, postęp nauki prawa krymi­
nalnego i rzeczywiste potrzeby kraju; proce­
dura w śledztwach i sądzenie przestępstw po­
litycznych mają także być zmienione w sposób, 
aby zapewnić swobodną obronę obwinionemu. 
Rada Stanu zwołana teraz na nadzwyczajne 
posiedzenie długo i sumiennie odbywa narady

nad żywotnem dla przyszłości kraju zadaniem, 
to jest wyswobodzenia włościan, narady za­
dające nowe zaprzeczenie potwarczym oskar­
żeniom polskiego dziennika Krakowskiego. 
Dziennik ten w istocie utrzymywał, że jeżeli 
kwestja włościańska nie była wniesiona do 
Rady Stanu na poprzednich posiedzeniach, 
to dla tego, że rząd pragnąc z niej zachować 
sobie broń przeciwko panom, m iaf zamiar jej 
załatwienie odroczyć do nieskończoności. Dziś 
można się będzie przekonać, że jeżeli załatwie­
nie to zostało opóźnione o kilka miesięcy, to 
nie ze szkodą stron interesowanych.

Kończę, bo nie chcę na zbyt trudną próbę 
wystawiać pańskiej cierpliwości, nadając te­
mu listowi rozmiary całego tomu; nie mam 
pretensji abyś go pan umieścił w całości 
w kolumnach swego szanownego dziennika, 
ale uważałbym się za szczęśliwego, gdybym 
zdołał nim panu dowieść: 1) że należy z naj- 
większemi zastrzeżeniami przyjmować wiado­
mości z Polski, rozpuszczano przez zagranicz­
ne dzienniki polskie, mające interes w prze­
kształcaniu wszystkich działań rządu, który 
jeżeli nie jest zupełnie wolny od wszelkiego 
zarzutu, stara się przynajmniej szczerzo o po­
prawienie nadużyć przeszłej epoki; 2) że tyl­
ko od Polaków zależy uzyskać rozległy udział 
w administrowaniu własnych spraw, przygo­
tować rozwój nadanych instytucij i pomyśl­
ności ich kraju, aby tylko nie chcieli się sta­
wiać za nieprzyjaciół Rosji, wyciągającej do 
nich rękę, ani rzucić się znów na wszelkie 
wypadki otwartego powstania.” •

Anglja.
Londyn, 19 Kwietnia. Morning' Post zasta­

nawia się nad wrażeniem, wywołanem na lą­
dzie stałym ostatnią mową, mianą w kwestji 
włoskiej przez lorda Palmerstona w izbie niż­
szej. Constitutionnel usiłuje zbić twierdzenia 
pierwszego ministra, lecz w ostatecznym re­
zultacie pisze się na wszystko, co lord Pal­
merston o polityce rzymskiej powiedział. 
Lecz większo jeszcze zadowolenie wzbudza w 
Morning /W  wrażenie, wy warte tą mową na 
Austrji. Dziennik ten powiada między inne­
mi, że tomi kilku wyrazami: „Swobodne
(W łochy) od Alp do Adrjatyku,” lord Pal­
merston zbił dowodzenia organów, jakie Au- 
strja posiada w prasie europejskiej, jakoby in­
teresu austrjackie i angielskie w kwestji 
wschodniej są tak ściśle z sobą powiązane, że 
Anglja wypowiedziała narodowi i rządowi 
włoskiemu świadczone im dotąd poparcie mo­
ralno i postanowiła wejść na drogę zgodnej z 
widokami Austrji polityki. Obecnie zaśorze- 
czywistem usposobieniu gabinetu angielskie­
go w kwestji włoskiej, nie podobna powątpie­
wać. Anglja głosi przez usta najznakomitsze­
go i uajdoświadczeńszego ze swych mężów 
stanu, że ewakuacja ze strony Austrji W e- 
uocji jest również pożądaną, jak i opuszczenie 
Rzymu przez francuzów. W  utrzymaniu zaś 
nadal obu ty cli okupacij (jakkolwiek warunki 
ich wielco się między sobą różnią), upatruje 
rząd i naród angielski li-tylko przyczynę nie­
szczęść i rozjątrzenia Włoch, źródło kłopo­
tów finansowych Austrji i powód do walk 
społecznych i re lig ijnych  wo F ran c ji. O ile z 
przewidywań polityków wnosić można, wy­
dalenie się Austrji z posiadłości weneckich 
powinno nastąpić w niedalekiej- przyszłości; 
lecz im dłużej Austrja zwlekać z tein będzie, 
tern większe straty poniesie dom Habsburg- 
ski. Lord Palmerston postąpił jako prawdzi­
wy i szczery, jakkolwiek nie zupełnie miły 
przyjaciel, rozpraszając swą mową wszelkie 
illuzje, jakie Austrja mieć mogła co do zapa­
trywania się Anglji na kwestję Wenecji.

Court Journal donosi: „Wszelkie przygoto­
wania na przyjęcie Królowej porobione zosta­
ną w zamku windsorskim na 26-go b. m., jak­
kolwiek nie w'iadomo z pewnością, czy mo- 
narchini opuści w dniu tym Osborne. Na te­
raz wyjazd dworu z wyspy W ight wyznaczo­
ny został na 28-go b. m. Jej Królewska Mość 
zamierza zabawić w zamku windsorskim do 
• >U-go, a 1-go Maja uda się prawdopodobnie 
do Balmoral. Królowa uda się w podróż in­
nemi zupełnie drogami, niż poprzednio zwy­
kła była jeździć do Szkocji, a mianowicie po- 
j odzie drogami żelaznemi lankasterslco-kar- 
lislską i kaledońską. Jeżeli to da się zrobić 
bez narażenia się na niewygody, monarchini 
odbędzie tę podróż bez przerwy. Sądzą po­
wszechnie, że Jej Królewska Mość zabawi w 
Balmoral około miesiąca, a w każdym razie 
do rocznicy swych urodzin, przypadającej 24 
Maja.”

W  tymże dzienniku czytamy: „Monitor może 
w nas wmawiać, że niewiadomo dotąd, czy Ce­
sarz i Cesarzowa Francuzów zwiedza w tych 
czasach Londyn. Mamy atoli niezawodną 
wiadomość, że odwiedziny te rzeczywiście 
przyjdą do skutku i że Ich CC. Moście zaba­
wią tu kilka dni, podczas których zwiedzać 
będą wystawę powszechną. Dostojni goście 
zajmą mieszkanie w gmachu ambasady koło 
Albert Gate, a lir. Flahault pozostanie w Con- 
wontry House. Zdaje się, że wizyta ta w y­
padnie w sam czas pobytu Królowej w Lon­
dynie, a to z tego powodu, że rezydencja le­
tnia monarchini byłaby zbyt oddaloną, ażeby 
dostojni goście mogli się tam udać. W  ża­
dnym atoli razie osoby ukoronowane nic bę­
dą znajdować się na uroczystości otwarcia 
wystawy.”

Wczoraj w południe miała miejsce w ko­
ściele w Whippingham konfirmacja Jej Król. 
W ysokości księżniczki Heleny, ' w przyto­
mności Królowej, księżniczek Alicji i Ludwi­
ki, tudzież książąt Artura, Alfreda i Leopol­
da. Z powodu żałoby, jaka okrywa rodzinę 
królewską, uroczystość odbyła się bez wszel­
kiej wystawności, w charakterze zupełnie 
prywatnym, i dokonaną została przez bisku­
pa winchcsterskiego, kapelana windsorskie- 
go i rektora wliippinghamskiego.

Austrja.
Wiedeń, 23 Kwietnia. Wiener Zcitung donosi 

w swymi numerze rannym (93) z daty dzisiej­
szej co następuje:

„O niespokojnych zajściach w Krakowie, 
o których już telegrafem donoszono, otrzy­
maliśmy następującą dokładną wiadomość:

„Podczas nabożeństwa odprawianego w 
pierwszo święto Wielkięjnooy, około 11-tej 
przed południem, w kościele Panny Marji, 
ku końcowi sumy młodzi ludzie i kobiety, 
należący po większej części do najniższej kla­
sy ludności, zaintonowali głośno pieśń re­

wolucyjną „Boże coś Polskę,” przyczem li­
cznie zgromadzeni pobożni z wyższych klas, 
ubolewający nad tą smutną demonstracją ko­
ścielną, wywołaną przez niesumiennych pod­
żegaczy, skierowali się śpiesznie ku drzwiom. 
Jednocześnie wielu ze straży cywilnej, przy­
tomnych w kościele, zostało przez młodych 
ludzi słowem i czynnie zelżonych, a przy 
wyjściu z świątyni, jeden z nich został oprócz 
tego kamieniami obrzucony, poczem ten osta­
tni schwytał jednego z działaczy, którego 
przy pomocy przechodzącego tamtędy patro­
lu, odprowadził do dyrekcji policyjnej.

Ponieważ niezwłocznie tłum ludu, złożony 
z kilkuset głów, począł tłoczyć się szumnie, 
musiano dla rozproszenia zbiegowiska we­
zwać z głównego odwachu patrol wojskowy, 
który posuwając się w liczbie ośmiu ludzi, 
został w ulicy Mikołajskiej ze wszech stron 
ściśnięty i kamieniami zaatakowany. Gdy 
jeden z ludzi tego patrolu uderzony został 
kamieniem w twarz, feldfebel dowodzący ka­
zał wystrzelić ay powietrze. (W  ten sposób 
sprostować należy wiadomość telegraficzną, 
jakoby strzały dano były bez komendy). Od 
wystrzałów tych z karabinów nikt szwanku 
nie poniósł, a tylko przy oporze stawianym  
przez żołnierzy w obec tłoczącego się tłumu, 
jeden towarzysz drukarski raniony został 
lekko bagnetem.

Niezwłocznie po daniu strzałów, przybył 
na plac, zarządzający dyrekcją policji, a prze­
łożeniom jego energicznym, popartym silnie 
przez kilku obywateli, powiodło się nakłonić 
tłum do rozejścia się, poczem też zaraz i pa­
trol, w ciągu tego czasu wzmocniony, cofnął 
się.

Dzięki wczesnemu i energicznemu wystą­
pieniu osobistemu zarządzającego dyrekcją 
policji, radcy policyjnego Englisch, wypadek 
ten nie przybrał większych rozmiarów, cze­
go tein bardziej unikać należało, że wśród 
zgromadzonego tłumu, było wielu ludzi trun­
kiem podchmielonych i do nadużyć skłon­
nych.

Władze przedsięwzięły wszelkie niezbędno 
środki dla unikuicnia w ciągu dwóch dni 
świątecznych wszelkich dalszych nieporząd­
ków, a spokojuość nie została więcej zakłó­
coną.

Przeciw wonnym t-ych  ̂nad użyć stosowne 
władze postąpią jak należy."

Wiedeń, 21 Kwietnia. Cesarz przesłał mi­
nistrowi stanu Schmerling kilka listów wła­
snoręcznych, obejmujących zawiadomienie, że 
Jogo C. Mość udzielił rozmaito dekoracje, 
znacznej liczbie mieszkańców Wiednia i jego 
okolic, oraz górnej i dolnej Austrji, Czech i 
Morawji, za pomoc niesioną w Lutym, pod­
czas ogromnej powodzi, nieszczęśliwym tą 
klęską dotkniętym, tudzież za pełne poświę­
cenia ratowanie tonących, jak niemniej, żc 
monarcha wynurza wielu innym osobom swą 
za podobneż czyny wdzięczność. Również 
oficerom i żołnierzom, którzy podczas tejże 
powodzi przyczynili się znacznie, narażąjąc 
własne życie na niebezpieczeństwo, do zmniej­
szenia jej klęsk, Cesarz udzielił, za pomocą 
rozkazów dziennych, liczno ordery i p o d z i ę ­
k o w a n i a .

Austrjaccy członkowie sejmu niemieckiego 
prawników, którzy odbywać mają jutro i po­
jutrze narady w Dreźnie, otrzymali w przed­
dzień swego z Wiednia wyjazdu zawiadomie­
nie urzędowe, że Cesarz zezwala, ażeby przy­
szłe posiedzenia sejmu odbyły się w Wie­
dniu. Juryści austijaccy zostali jednocześnie 
upoważnieni do oświadczenia o tom na posie­
dzeniach tegosejinu, w Dreźnie odbyć się ma 
jących.

Pogłoska, jakoby ministrowie wielkich mo­
carstw niemieckich mają odbyć wkrótce w 
Wiedniu konferencję, zdaje się być bezzasa­
dną. Lecz nie ulega wątpliwości, że pomię­
dzy państwami nicmicćkiemi drugiego rzędu 
prowadzone są czynno układy, oraz żo na­
kreślono program mających odbyć się w Darm- 
sztadzie konferencij. Program ten opiera się, 
jak zapewniają, na pogodzeniu propozycij p. 
Beusta z propozycjami p. Dalwigka. W  tu­
tejszych sferach półurzędowych zapewniają, 
że rząd austrjacki wzbrania się przystąpić do 
tego nowego projektu, idącego dalej od pro­
gramu austrjackiego. Lecz twierdzenie tojest 
mylnem, rząd bowiem austrjacki bierze czyn­
ny udział w układach darmsztadzkich, i to za 
pośrednictwem swTego reprezentanta na sej­
mie związkowym, /daje się nie ulegać wąt­
pliwości, że p. Dalwigk zyskał już wszystkie 
rządy niemieckie dla swego projektu, utwo­
rzenia z rcprczcntacij krajowych zgromadze­
nia, mającego roztrząsać kwestję ogólnego 
dla całej rzeszy niemieckiej prawodawstwa.

Omer-Pasza rozpoczął wyprawę przeciw 
Czarnogórzu, a w ciągu ostatnich kilku dni 
nadeszła tu niejedna wiadomość o zwycięz- 
twach odniesionych przez wojska tureckie. 
Lecz wiadomości to, jako pochodzące z obozu 
tureckiego, nie są wiarogodne, tembardzioj, że 
z obozu przeciwnego donoszą, że turcy nie 
mieli dotąd żadnego na polu bitwy powo­
dzenia.

F r a n c j a .
Paryż, 20 Kwietniu. Jakkolwiek z początku 

nie wielką przywiązywano wiarę do krążącej 
wieści, że margrabia de Lavalette został wy­
słany do Londynu z poufną misją dotyczącą 
kwestji amerykańskiej lub meksykańskiej, 
lub nawet obydwóch, jednakże niektóre póź­
niejszo oznaki nadają jej pewną wiarogo- 
dność. Naprzód trzeba pamiętać, że ścisłe sto­
sunki przyjacielskie margrabiego de Lava- 
lette z hr. Flahaut, odejmowałyby wszelką 
przykrość, jakąby ambasadorowi Cesarza Na­
poleona III przy dworze Królowej Wiktorji, 
sprawiło powierzenie komu misji do tego 
dworu; przytem coraz więcej zyskuje pewno­
ści Avieść o rozpoczęciu przez rząd francuzki 
układów av Londynie av celu porozumienia 
się ay sprawie amerykańskiej; nakoniec po­
wiadają, że p. Lavalette zatrzymał się dłużej 
niż zamierzał ay stolicy Anglji, właśnie z po- 
Avodu, że hr. Flahaut zachoroAYał; zresztą cho­
roba hrabiego nie przedstawia niebezpieczeń-
s t A v a .

W edług ostatnich Aviadomości margrabia 
do Lavalette miał powrócić na savo stanowi­
sko do Rzymu, uzyskawszy obietnicę, żc je­
nerał Goyon zostanie odwołany! Niektórzy 
jednak utrzymują, żo margrabia nic zadowol­
ili się prostą obietnicą.

Według urzędoAYych wuadom ości, liczba bi­

skupów  francuzkich, którzy zawiadomili m i­
n is t r a  wyznań i ośAYiecenia p u b licznego  o za­
m iarze  udania się  do Rzymu, dochodzi obe­
cn ie  do 36. Sądzą, żo po ło w a  prałatów f ra n ­
cu zk ich  usłucha Avezwania Papieża.

Eskadra francuzka nic udaje się podohno 
wprost do Neapolu, jak poprzednio głoszono, 
lecz wspólnie z angielską ma towarzyszyć 
przejazdowi Wiktora Emanuela z Genui do 
Liwurno i z Liwurno do Neapolu. Co się zaś 
tyczy wiadomości jakoby ukazanie się floty 
francuzkiej a v  zatoce neapolitańskiej, miało 
być ay związku z zamachem na korzyść księ­
cia Murata, to AYieść ta tak jest nieprawdopo­
dobna, iż tylko wzbudza tu śmiech ogólny. 
Na czas pobytu Wiktora Emanuela a y  Nea­
polu ma tam przybyć wice-król Egiptu, uda­
jący się a y  podróż po Europie.

Korespondencja jeneralną, podaje depeszę 
z Vera-Cruz z 18 Marca, według której wszy­
stko tam było przygotowano do wyruszenia 
AYojsk pod dowództwem jenerała Loreneez 
25 b. m. Co chwila spodziewano się przybycia 
służby zdrowia, intendentury i zapasów a v o -  
jennych. W  Paryżu krążyła pogłoska, że Ce­
sarz w ysłał do jenerała Loreneez jednego 
z przybocznych sw ych oficerów, z jeszcze hai-- 
dziej stanoAYćzemi niż poprzednie instrukcja­
mi, lecz AYiadomośó ta potrzebuje potwier­
dzenia.

W iadom ości z Yenezuelli z 1 Marca, podają 
sm utny obraz stanu tego kraju. Najgwalto- 
Avnicjszy wandalizm dręczył całą rzeczpospo- 
litę. Mówiono o noAvyeli zamachach prze- 
ciAvko hiszpanom. K onsul francuzki zaprote- 
stoAYał przeciwko postanowieniu rządu vene- 
zuelskiego, odmaAviającego praAv narodowości 
hiszpanom zrodzonym w Yenezuelli.

Dziś książę Napoleon wydaje wielki obiad 
dla poselstwa włoskiego i półurzędoAvego 
dziennikarstwa, sprzyjającego sprawie zjedno­
czenia Włoch.

l A I u c l i y ,

Turyn, 17 Kwietnia. Rozprawy o kwestji 
AA’loskiej a y  parlamencie angielskim  zyskały  
tu w ielki rozgłos. ISloAva wyrzeczone przez 
lorda Palm erstona i p. Layarda na korzyść po­
lityk i zjednoczenia, spraAvily tu najlepsze Avm- 
żenie, a stanowczość z jaką m inistrowie an­
gielscy oświadczyli, iż sądzą, że bliski jest 
czas, kiedy Rzym  stanie się stolicą W łoch, 
odżyAviła nadziejo, szczególniej a y  stronnic- 
t Avacli naprzód wysuniętein i byłego gabinetu, 
któro jak wiadomo Avielką ufność pokładają 
a y  Anglji, w jej moralnem poparciu. Jeszcze 
z innego powodu cały naród Avloski zadowol- 
niouy jest z oświadczeń człoukóAY gabinetu 
angielskiego, uczynionych uroczystoście a v  
parlamencie. Obawiano się aby sympatjc ga­
binetu angielskiego nie zmniejszyły się od 
czasu, k iedy p. Ratazzi objął ster"rządu; są­
dzono, żo skutkiem zmiany m inisterstwa W ło­
chy o ty le straciły sympatję i poparcie a y  A n­
glji, o ile zyskały jo a y o  Francji. B y ł to naAvet 
jeden z ciągłych zarzutów stawianych gabi- 
nctoAvi Ratazzego przez jego nieprzyjaciół. 
Fakta doAviodły najzupełniej, żo wszelkie po­
dobne przypuszczenia były bezzasadne, i że 
usunąw szy 11a bolt kw ostje osobistości lniui- 
strÓAY, Anglja zawsze należy do rzędu naj­
szczerszych przyjaciół rządu Avloskiego.

M inister marynarki przysposabia podobno 
W iktorow i EmanueloAvi, w czasie podróży 
jego do Neapolu, ciekaAvy i nieznany a y o  W ło­
szech Avidok. Mają to być w ielkie ćwiczenia 
morskie, a y  których wezmą udział wszystkie 
statki w łoskie, będącć a y  stanie wypłynąć 
na morze, ćw iczen ia  to mają mieć miejsce 
albo na w ysokości Avyspy E lby, albo przy 
Avejsciu do zatoki neapolitańskiej. Podobno 
OAVoluqje to będą udaniem jednej z znanych 
bitw m orskich historycznych, a obie gotoAve 
już fregaty pancerne, AYezwą a y  nich także 
udział. ,

Garibaldi ciągle bawi a y  Brescia, gdzie 
osoba jego jest przedmiotem Ayiększego je ­
szcze niż gdziekoRviek uwielbienia. Podo- 
bno nie jest wcale skłonny do ukończenia 
SAvego objazdu. Porzucił, jak słychać, zamiar 
powrócenia zaraz na Kaprerę. Uzyskano ty l­
ko od niego zapcAYnicnio, iż będzie miarlto- 
Avał sw e wyrażenia i bardziej jo stosoAvał do 
rzeczywistych sw ych uczuć, to jest uczuć mo- 
narchicznych. NajAyięcej przyczepił się do 
uzyskania tego zapewnienia jenerał Nino B i- 
xio, wywierający zbawienny wpłyAY na byłe­
go dyktatora. Depesza telegraficzna a y  tej 
chw ili donosi, iż Garibaldi zachorował na ro- 
matyzm i leży a y  Brescia, i upoAvażnił sena­
tora Plezza, do zakładania a y  jego imieniu 
stowarzyszeń strzeleckich.

Książę Humbert nie pojedzio a y  roku bie­
żącym do obozu pod ĆinUous. K siążę Cari- 
guan, obrany przez królew ski kom itet A vy- 
staivy londyńskiej na prczydującogo, zamie­
rza udać się do Anglji na otAYarcie AvystaAvy 
i zabawić tam przeszło miesiąc. D ziś spodzie­
w any jest tu z iiO A v u  książę szAvedzki Oskar. 
Zabawi on w  Turynie tylko kilka godzin 
w celu pożegnania Króla i jego rodziny.

Berlin, 23 Kwietnia. National-Zeitung podaje 
odezAYę księcia A ugusta W irtem bergskiego  
do gwardji, w której jest wzmianka o okólni­
ku poufnym ministra wojny; Nation a T Zeil u n g  
utrzymuje, żo okólnik zaAviera ważne wiado- 
mości dotyczące spraAvv niemieckiej.

Turyn, 22 Kwietnia. Król Avyjechał dziś do 
Neapolu.

Nowy-Jorh, 12 Kwietnia. Szańce skonfedero- 
Avanych przerzynają pól aa- vsep YorktoAvn i są 
opatrzone 500 dziełami. Spodziewają się roz- 
paczliAYcj obrony ze streny skonfoderoAva- 
nycli. Ze strony związkoAvyek nie ogłoszono 
sprawozdania urzędowego o wypadku b itw y  

i  pod Koryntem. Z obu stron walczyło po 
i 70,000 ludzi; straty były za wysoko obliczone, 
j  Kongres skonfederowanych ogłosił porty po- 
■ łudniowe za AYolne i dozwolił przywozu towa- 

rÓAV Avszystkim narodom, wyjąw szy Stanów  
i Zjednoczonych północnych. Związkowi zajęli 

Avszystkic m iasta ay  Alabama.

WIADOMOŚCI TELE&M FICZM .
Florencja, 20 Kwietniu. W ielki ruch panuje 

we Florencji z powodu uroczystego przyjęcia, 
które przysposabiają na przybycie Króla W i- 
ktora Emanuela, spodziewanego 22-go b. m. 
Żadna proklamacja nie będzie ogłoszona z oka- 
zji tej podróży; gdyż Wiktor Emanuel oświad­
czył, że chce tylko odwiedzić bayój lud i prze­
konać się osobiście o jego potrzebach.

Madryt, 19 Kwietnia. Pogłoski o odwołaniu 
wojska hiszpańskiego z Meksyku są bezza­
sadno. Zupełne porozumienie panuje av tej 
chwili między Hiszpanją i Francją, co do 
środków i celu AYyprawy. Lud meksykański 
będzie miał nieograniczoną wolność ay Avybo- 
rze i kształcie rządu.

Paryż, 21 Kwietnia. Prócz Miresa otrzymał 
także Simeon wyrok uniewinniający go i zo­
stał na wolność puszczony. Komisja budżc- 
toAva przedstawi SAVojo spraAYOzdauio i w po­
czątku Maja. M iędzy F r a n c j ą  i Hiszpanją na- 
nastąpiło zupełne porozumienie co do sprawy 
m eksykańskiej.

Berlin, 23 Kwietnia. Stern-Zeitufg  oświad­
cza, że p o g ł o s k a  jakoby teraźniejsi ministro­
wie usunęli się, lub wkrótce mieli usunąć się 
z gabinetu, jest zmyśloną, i uważa wiadomość 
tę za oczywistą niedorzeczność.

W IA D O M O ŚC I ROZM A ITE.
— D zień wczorajszy był niepogodny; rano 

niebo pochmurne, od godz. 7 wypogodziło się, 
lecz od g .  9 rano z i i o a y u  niebo zachmurzone, 
po południu k ilka  razy deszcz ulew ny padał, 
o godz. 3 '/i grad, wieczorem niebo na pól po­
godne. Przez cały dzień panował wiatr zacho­
dni, rano miery, Avioczorem słaby, w czasie ulc- 
AYy silny.  ̂ Średnia temperatura dnia jest 7 J,r, 
stopni, najAv.iększe ciepło po południu docho­
dziło do 10 % ,  najmniejsze a y  nocy 3 stopni  
B, Średnia wysokość barometru jest 751,08  
milimetrów. PoAvictrze wiljgotne.

— Onegdaj po godzinie 2-ej z południa, 
skutkiem  załamania się belki pod rusztowa- 
nieni przy budoAvie przyczółka do noAvego mo­
stu od strony W arszawy i następnie oberwa­
nia się pokładu, 20-tu robotników, którzy na 
nim znajdoAYali się, wpadło a y  cylinder napeł­
niony Avoda; z tych Ignacy Piotrow ski, robo­
tnik ciesielski, lat 46 liczący, pod Nr. 378 
a y  Pradze zamieszkały, został uderzony kata­
rem a v  głow ę tak szkodliwie, iż _na m ie js c u  
życie z a k o ń c z y ł ,  drugi zaś Jan GrzvboAVski, 
lat 40 liczący, nie m o g ą c  się AvyratOAvać z wo­
dy A ito n ął i dopiero w dniu AYCzorajszym, wAr- 
dobyty został, inni zaś bez uszkodzenia dosta­
li się do lądu.

— Dnia 21 Marca r. b. a y o  wsi i gm inie 
WróblcAY, poAviecie Sieradzkim, z niew yśle- 
dzonej przyczyny wszczął się pożar, skutkiem  
którego spaliły się: owczarnia murowana i sto­
doła drcAYniana, ubezpieczone nars. 790, oraz 
zboże, pasza, sprzęty gospodarskie i inwen- 
tarz, AYartujące rs. 4,000—a

N a plebanji a y o  w si gminie NiodźAYiedź, po­
wiecie Miechowskim, pożar w ynikły z nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem, zniszczył 
dwie stodoły i spichrz z AYOzownią, ubezpie­
czone na rs. 700, tudzież rozmaite narzędzia 
rolnicze, sto korcy zboża, słomę, siano, paszę, 
dzieAvięć krów, parę koni i dziewięć sztuk  
trzody chlewnej, czego Avszystkiego Avartość 
w ynosi rs. 750.

— W tych  dniach ukazało się wydane na­
k ładem  R edakcji G azety  Rolniczej, dziełko
przeznaczone dla klasy, której oŚAviecenietn 
tak szczerze a v  ostatnich czasach się zajęto, 
ś ą  to Powieki dla ludu przez Jana Kontrymo- 
Avicza (z trzema obrazkami). W  małej tej ksią­
żeczce zawierają się trzy oddziały: powieści, 
cuda natury i poezja. Z trzech poAviastek Cy­
ganka, Tatarzy i W yżynki nocne, z których  
wyjąwszy drugiej historycznej, tylko osta­
tnia pomimo niektórych wyrażeń niesłusznie 
niby to, jako udających język ludowy, Aveiska- 
nych do pOAviesci dla niego przeznaczonych, po­
siada pewną zasadę rzeczywiście moralną; na 
nieszczęście nie m oźem się zgodzić na ten spo­
sób wynagradzania zaraz na miejscu cnoty, któ­
ra nieraz musi prowadzić ciężką walkę, dobija­
jąc się nagrody nie na tym śAYiccic. N ie zbyt 
także rozumiemy powód, który skłonił autora 
do opisania c u J ó a y  szkła palącego, i zorzy pół­
nocnej, bo nie Avidziemy, jaki lud nasz m oże 
wyciągnąć z tego praktyczny pożytek. W resz­
cie cena 1 zloty, książeczki składającej się 
z 2 '/2 arkuszy druku, zdaje nam'się zbyt w y­
górowana, kiedy p. NoAvacki a y  M ikułowie 
na Szlązku, może podobnej objętości książkę 
sprzedawać po pięć groszy polskich; bezAvąt- 
picnia za granicą warunki wydaAvnictAva są 
tańsze, ale jakaż to Avielka zachodzi a y  cenie 
różnica; jeżeli do tego przyczyniają się obraz­
ki, to sądziomy, że bez zupełnej szkody dla 
dziełka należało jo usunąć, bo wątpiem y aby 
Avpłynęly na poprawienie sm aku pomiędzy 
wieśniakami.

—  D nia 19 Marca r. b. Cesarskie rosyjskie 
toAvarzystAYO jcograficzne, odbyło w P eter­
sburgu trzecio tegoroczne zgromadzenie ogól­
ne. Na zgromadzeniu tem, pełniący oboAviązki 
sekretarza, baron O sten-Sacken złożył spra- 
Avozdanie o darach, nadesłanych Towarzystwu  
od czasu ostatniego posiedzenia. Z pomiędzy 
tych, na mvagę zasługuje dar pułkownika  
sztabu jeneralnego RomanOAva, który przed- 
staAvil Towarzystwu egzemplarz* mapy kraju 
Amurskiego, wydanej a y  Ameryce, a v  języku  
czeskim, przez redakcję gazety sławiftńskiej 
„.Slavic”, a y  stanie W iskousin. Nakreślona 
ze źródeł rosyjskich, mapa ta, jakkolw iek nie 
ma znaczenia naukoAvego, godną jest jednak  
uwagi, jako oznaka żywego spółczucia, z ja ­
kiem shnvianie amerykańscy śledzą wszelkie 
wiadomości o nowych posiadłościach Rosji na 
wybrzeżu Oceanu Spokojnego. P ułkow nik  
Romanow przedstaAvil również egzemplarze 
dwóch gazet Czeskich, Avydawamyclr a v  sta­
nie W isconsin. O ile AAuadonio, są to jedyne  
próbki literatury słowiańskiej, drukowano 
w Am eryce Północnej. Bezwątpienia zawie­
rają one a v  sobie drogocenne materjały etno­
graficzne do historji a  vy c h o d z c ó a y  sła a y  i ań sk ic h 
a y  Ameryce. Również ciekawy jest ofiarowany 
przez rzeczywistego członka towarzystwa puł­
kownika R akiut atlas do historji ehrześcjau- 
stAva a v  kraju Zakaukazkim. PrzedstaAvia on 
a v  Avidoczny sposób, na ośmiu mapach, stopnio­
wa) szerzenie się chrześcjaństwa między górala­
mi, poczynając od I  do X III  wieku, oraz walkę 
jego z islamizmem a y  wiekach następnych. 
Dalej p. Ostcn-Saken Aidzielił niektóre Avia- 
domości o zajęciach i czynnościach Towarzy- 
stAva, Co się tyczy prac kartograficznych to- 
AvarzystAva, to oprócz dziewięciu zupełnie już 
ukończonych arkuszów czyli sekcij mapy’ R o­
sji Europejskiej, przedstawiono zgromadzeniu



tylko co otrzymany z Wojenno-Topograficz- 
nego Depo, arkusz 10-y, zawierający K róle­
stwo P olsk ie i prowincje południowo-zacho­
dnie. Praca ta jeszcze nie została przejrzaną 
przez komisję kartograficzną.

— Kapelan poselstwa Rosyjskiego w W ie­
dniu, ks. Michał Rajewski, przetłomaczył na 
język niemiecki z greckiego dzieło teologiczno 
„ E u c h o lo g jo n  prawosławno - katolickiej cer­
k w i”' 3 tomy in 8 -0 . W  tomie pierwszym  
mieszczą się przepisy nabożeństwa i liturgji 
,św., opisanie powierzchowności i w ewnętrz­
nego urządzenia cerkwi prawosławnej, naczyń 
świętych, ornatów kapłańskich, przyczcm do 
tekstu dołączonych jest wiele rycin; toin dru­
gi traktuje o tajemnicach św'.; w  3-cim zaś 
znajduje się o p is l9 -u  czynności liturgicznych.

  W  drugiej części dzieła o znakomito­
ściach czeskich, wydanego w Peszcie przez 
prof. Proceclitela, znajdujemy wiadomość o 
]. Dubrawskim, znakomitym z X V I  wieku u- 
czonym czeskim. Ksiądz Jan ze Skalky-Du- 
hrausky(Dubrarius) na Hradisłi, 11 z kolei biskup 
Ołomuniecki, urodził się w Plznie, a lcształ- 
cii się w naukach iii o z ofi c z li y c h i pi u w nycli 
we W łoszech, gdzie otrzymał stopień dokto­
ra utriusque juris. P o  powrocie do Czech, l)u  
brawski przyjęty został do domu biskupa oło- 
m unieckiego Stanisława Turza, któremu nie 
jedną oddał usługę. Następnie Dubrawski je­
ździł w poselstw ie od Króla czeskiego do 
dworów polskiego i neapolitańskiego, potem  
b ył pośrednikiem pomiędzy swym  monarchą 
a stanami czcskiemi, tudzież sprawował zno­
wu poselstwo do Króla Polskiego Zygmunta 
I., między innem i w  ititoresie skłonienia togo 
panującego do dania pomocy przeciw Tur­
kom, którzy zawładnąwszy krajem W ęgier- 
skini, grozili Czechom i Morawic. zaś 
Turcy'obiegli w 1529 r. W iedeń, Dubrawski 
udał się na°odsiccz temu miastu z wojskiem  
AvySztyftowunem przez biskupa ołomunioc- 
kiego Bernarda Zoubka i stany czeskie i zdo­
łał odeprzeć barbarzyńców. Wynagradzając 
liczne jego zasługi, K ról Ferdynand I. prze­
znaczył go w 1541. r., po zgonie Bernarda Zou­
bka, na biskupa ołomunieckiego, a w 154(3 r., 
nie zdoławszy załatwić sporów pomiędzy sta­
nami czcskiemi, powierzył tę drażliwą misję 
Dubrawskicm u, który godnie odpowiedział 
położonemu w nim zaufaniu. Obok wielora­
kich czynności świeckich, Dubrawski nie za­
niedbywał bynajmniej sw ych obowiązków  
pasterskich, a czas wolny od zatrudnień, po­
święcał pisaniu dziel, świadczących o wielkiej 
jego uczoności. Mąż ten zakończył czy nny 
swój żywot w r. L>53. Zostało po nim wiele 
dzieł w językach łacińskim  i czeskim, z któ­
rych na największą zasługuje uwagę Ilistorje 
c.eska, obejmująca dzieje czeskie od samego za­
wiązku narodu czeskiego do czasów Króla 
Ferdynanda I .

  Czytamy w Narodnich Lidach, że wielki
koncert wokalny, który urządza towarzystwo
n r a ż s k ie  śpiew aków , zwano Blahol, przy 
współudziale w szystkich czeskich towarzystw
muzyczno-wokalnych, odbędzie się w 1 radze 
w  sali zofińskiej, 17-go Maja, jako w dniu 
ciągnienia lotcrji narodowej na korzyść Zdcn- 
ki lla w  1 iczkównej. Cały w pływ  z tego kon­
certu przeznacza się na rzecz nowego tow a­
rzystwa Seatobor, mającego 11a celu wspiera­
nie autorów czeskich. Na koncercie tym  w y­
konane zostaną celniejsze utwory czeskie tak 
kościelne, jak i klasyczne, a między innemi 
starożytna pieśń św. Wojciecha Uospodine po­
rn iłuj vy.

Taż gazeta donosi, żc liczba osob przystę­
pujących do towarzystwa Scalohor, muoży 
się z dniem każdym. _

— Gazety czeskie donoszą, żc p. K arliński 
adjunkt obserwatorjum prażskiego, znany 
z pięknych artykułów z dziedziny astionomji, 
umieszczanych w czasopiśmie '/Ara, został mia 
nowauy profesorem astronomji przy uuiwer 
sytećie" jagielońskim  i dyrektorem obserwa 
torjum astronomicznego w Krakowie, w miej 
see Dra M aksymiljana W eisse, uwolnionego 
na własno żądanie od tych obowiązków, przy 
której to sposobności Cesarz austrjacki ozdo 
bił go orderom korony żelaznej 3-ej klasy.

Czytamy w Mechanic's magazine: Jeden  
pieczętarz wynalazł maszynę, która w sztuce 
rycia na metalu i kamieniu, zrobi rzeczywi­
stą rewolucję. Próby otrzymane za pomocą 
5 as Losowania togo dzieła genjuszu mechaniki, 
w  istocie są zadziwiające. Najsławniejsze m e­
dale znakomitego Andricu, wybito za konsu- 
latu i pierwszego Cesarstwu* zostały za porao- 
cą nowej metody odtworzono z nadzwyczajną 
ścisłością , w nader krótkim czasie, ly m  
sposobem ręczne rycie n asta li jak ln a  La- 
mieniu zupełnie będzie niepotrzebne. Maszy­
na ta w takim samym stosunku znajduje się do 
roboty ręcznej, jak maszyna do szycia. Dotąd 
wynalazek ten jest tajemnicą, jednakże wiado­
mo, że do kierowania nową maszyną mepo- 
trzeba wcale żadnej szczególnej zręczności, 
i przy jej pomocy może wykonywać najpię­
kniejsze dzieła, prosty robotnik.

Tenże dziennik donosi, że w  fabryce pp. 
Taylor, W ickiers ikom p. w R iyer-D on, z po­
m yślnym  skutkiem  został odlany stalowy  
dzwon, nadzwyczajnej wielkości. Średnica 
jeg-o w ynosi około 7 łokci, a wagi ma około 
9 0 0 0  funtów. Jest to podobno największy  
stalowy dzwon w Anglji. Stal była  roztopio­
na w 120 tvglach po 75 funtów wr każdym; 
odlewanie trwało 11  minut,

— Rzadko która nauka doszła w naszych  
czasach do tak ogromnych rozmiarów, jak hi­
storia sztuki i archeologu w ieków  średnich. 
Publikacje w tej gałęzi mnożą się z każdym
dniem; nic mównąc już O dziełach pommej-
szycb, poświęconych lnstoiji sztuk 1 pi zazna­
czonych do podręcznego, że tak powiem y, u- 
żytku, wychodzą publikacje ogromnych roz­
miarów, zwracające na się uwagę każdego u 
kształconego m iłośnika sztuk pięknych. Uo 
liczby takich wydań pom nikowych należy u j  - 
chodzące w Madrycie od r. 1859 wspaniałe 
dzieło pod tytułom: „Pom niki architektoni­
czne Hiszpanji, ogłoszone i opracowano pod 
kierunkiem komisji specjalnej, utworzonej 
przy miuisterjum robót publicznych” (Monu­
mer) tos \rquilectonicos de Espańa, pubłicados a 
erpensas del estato bajo la direction de ima comi- 
sion especial, crcada por cl ministerio de fomento). 
W  r 1856 d 3 Lipca utworzoną została, na 
skutek dekretu królewskiego, przy madry­
ckim \w ższci szkole budowmczej (zawiady-

romisja złożona z budowniczych: Dra A nni-  
lala Alvarez, prczydującego, Dra Francisco  

Janeroi Dra Jeronim o della Gandara, tudzież 
z uczonych: Dra Podro Madrago, Dra Josa  
Amador do los Rios i Dra Manuela de Assas. 
Kom isji tej powiorzonem zostało przedsięwzię­
cie środków przekazania pamięci przyszłych  
pokoleń starożytnych pom ników budowni­
ctwa krajowego. Owocem prac tej komisji 
jest dzieło wyż wzmiankowane, obejmujące 
pomniki rzymskie, maurytańskie i chrześciań- 
skie. W yszło dotąd 12 zeszytów tego dzieła, 
wr formacie folio majori, z miedziorytami i chro- 
molitogratjami, nie tylko dającemi wierny o- 
braz opisywanych przedmiotów, lecz świad­
czącymi jednocześnie zaszczytnie o obecnym  
stanie sztuk pięknych w Madrycie.

W spaniałe dzieło pomienionc prze wyższa 
w szystko cokolwiek dotąd w Hiszpanji i  w in­
nych krajach o sztuce hiszpańskiej wydano.
A  wiadomo, że historja sztuk pięknych w l l i -  
szpanji nie jest wcale ubogą w dzieła, że w y­
m ienim y tu tylko: historję sztuki budowniczej 
Y  Hiszpanji przez D on Jose Caveda, ogłoszo­
ną drukiem także w przekładzie niem ieckim  
w Sztutgardzie w 1858 r.; opisy podróży przed­
siębranych po Hiszpanji w celu zwiedzenia 
pomników sztuki przez Passavant’a i Quaadt’a; 
biogratja znakomitego malarza D on D iego V o 
lasqucz, napisana po angielsku przez Stirlina 
i przełona również na język  niemiecki. Obok 
tego w Dreźnie i Berlinie osobne kółka m iło­
śników i znawców sztuk pięknych, tudzież 
artystów, badają malarstwo hiszpańskie.

Jakkolw iek no\ye wydawnictwo, na czele 
tu przytoczone, obejmuje tylko sztukę monu­
mentalną, ta ostatnia atoli jest tak malownicza 
i pełna fantazji, iż stanowi najwłaściwsze d l 
malarstwa tło, Sztuka monumentalna w H i- 
szpauji miała w  sw ym  rozwoju też same 
fazy, co i w innych krajach, oraz ulegała 
w pływowi tych wszystkich przeobrażeń du­
cha, które odźwiorciadliły się w sztuce euro­
pejskiej; pomimo to sztuki piękno zachowały 
w'Hiszpanji właściwą sobie oryginalność i for­
my odrębnego charakteru, a obok tego mają 
jakiś szczególniejszy powab, będący skutkiem  
zetknięcia się sztuki rzymskiej z arabską.

  C zy ta m y  w jednym  zdzienników  belgi-
ckicli: Pomiędzy naukami, któro znaczną sła­
wą okryły nasz kraj, jedne z pierwszych  
miejsc zajmuje botanika, uświetniona praca­
mi Dodoncuszów, 0 1 usiuszów,Morreuów, Du 
mortierów. Badanie tej nauki, jak iś czas za 
niodbano,otrzymało teraz now y popędza sta- 
aniem młodych uczonych, którzy postanowił 

koniecznie utworzycpomiędzy botanikami bel 
gickicm i związek, stowarzyszenie, mogące wy 
dać błogie owoce. M yśl tę głównie popiera 

nany w nauce p. A lłons AVcsmacl, który  
rzesłał okólnik do wszystkich zajmujących 

się tym  przedmiotem, wzywający ich do przy­
stąpienia do Tow arzystw a botaników belg ickich , 
i do wspólnego porozumienia co do zasad te­
go stowarzyszenia. Celom jego ma być urzą­
dzenie regularnych, porjodycznych zgroma­
dzeń naukowych, zielnika roślin tak jawno jak  

skryto kw iatow ych Bclgji i założenie czaso­
pisma naukowrcgo, w którcm podawane by by­
ły  nowe badania i poszukiwania. Spodziewa­
ją się, żc usiłowania p. W osmacl uwieńczone 
zostaną pom yślnym  skutkiem .

—  Nauczyciel języka żydow skiego w Czer- 
niowcacli na Bukowinie, przetłumaczył Szyl- 
lcra na język  żydowski.

' KOMUNIKACJE W ODNE.

Nie tak w iele jest zadań żywotnych, równej 
lub zbliżonej wagi, dla wzrostu i podniesie­
nia ogólnej zamożności w kraju, jak potrze­
ba pomnożenia komunikacij lądowych i w o­
dnych. Przedm iot to tak ważny i tak śc:śle 
połączony z rolnictwem, przemysłem i han­
dlem każdego kraju, że w  języku ekonomicz 
nym  wyrazy: handel i przemysł handlowy 
po prostu dobrze zastąpi określenie: przewóz

I w istocie, handel jest to zbliżenie rzeczy 
do sprzedaży przez onych przewóz. Ztąd też 
i wypadło, że potężucmi i pełnem i ogłady cy 
wilizacyjnej są to kraje, w których wszelakie 
rodzaje komunikacij są udogodnione, tak, żc 
mówiąc o środkach komunikacij, w ostatnim  
w yniku podążamy do ulepszeń w rolnictwie, 
handlu, przem yśle rękodziclnym i fabrycz
nym. . . . . .

Działając razem jako przyczyna 1 jako sku­
tek, podniesienie i wzrost komunikacij nie­
wątpliwie bywa miarą o w iele już posunionej
cywilizacij 1 j e d n ą  z dzielnych podniet do o-
żywienia jej postępów. Dotąd też cywilizacja 
i drogi zostają wzajem względem siebie w sto­
sunku prostym. Kraje pozbawione dogodnych 
środków rirzcwozu, istną najniżej w cywiliza-odkow pr
cji i zamiast naprzód, wstecz się cofają; są to
ciała bez arterij, w których życie gaśnie. H i- 
storja ma na to dowody. D ość przywieść Sy- 
cylją, były  ów spichlerz starożytności z cza­
ro wnym  zawsze wdziękiem  powabów, acz da­
w ni i nowocześni pisarze spółzawodniczą je ­
szcze w pochwałach rozkosznego przejścia 
m iędzy odcieniem Europy i Afryki,— H isz- 
panję i t. d.

Z tern wszystkicm, że rolnictwo i przemysł 
istotne bogactwo i pom yślność krajów stano­
wią, że główną tychże rękojmią jest handel, 
a ten od ułatwienia dróg lądowych i wodnych 
zależy, jak nakonicc, oba to rodzaje komuni­
kacji'są w ogóle równie ważne i użyteczne, 
szczęśliwszym  i zdolniejszym pozostawić w y­
pada to piórom, lubo najgłówuicj samoż prze­
konywa doświadczenie.

Kraj Rzeczypospolitej, w który 111 podług 
danych do mapy hydrograficznej Tadeusza 
Czackiego, cztery tysiące ośmset dziewiętna­
ście (4819) rzek, łącząc sw e nurty, do bałtyc­
kiego albo czarnego wpada morza, od przyro­
dy samej skutecznie usposobiony do spławu 
i żeglugi, obszerne dawał pole' do przedsię­
wzięć tego rodzaju. Nieocenionego przeto da­
r y  rzek, tych upładninjącycli ży ł ziemi, tych ka­
nałów naturalnych, spławiających płody rolne
do portów morskich i w oddalone kraje, tyci 
dró°' rozwijających pod wielu względam i ży­
cie °nietylko więc że przyroda P olsce nie od­
mówiła lecz nawet w znacznej udzieliła ich 
ilości, i’w związku wzajemnym.

Sam Bmr wywiódł 1 poprowadził na ziemi 
sm u o -i wody żywej, ludnościom zas zostawił 
staranie, iżby one połączyć, oczyścić, w p e

wien, lub i zupełny system at ująć, i  na poży­
tek skierować.

Kraj, który przez sam nawet wnętrzny 
landeł zakwitnąć mógł, który obfitując w da­

ry przyrody, do pewnej pom yślności bytu 
wzróść mógł, a sama Opatrzność na obszer­
nej płaszczyźnie w licznych, w wszelkich,kie- 

unkach przecinających i do dwóch mórz od 
północy i połudinia podążających rzekach, 
wskazówki do tego podała,— nie m ógł wcze­
śnie nie uczuć potrzeby zapewnienia wodnych 
łomunikacij.

Zdawna przeto zwracał uwagę Rząd Polski, 
na tak ważną część zarządu i gospodarstwa 
narodowego. A  gdy istotę handlu w ew nę­
trznego stanowił w  Rzeczypospolitej zawsze 
wywóz zbywających w  kraju urodzajów, han­
del wnętrzny stał się u nas najpiorwszym  

z w szelkich handlów najnieodzowniejszym. 
W olną tedy żeglugę do B ałtyku warowały 
dla Polaków  przymierza z Krzyżakami za­
wierane w N ieszawie 1424 r., w  Brześciu K u­
jawskim  1436 i inno.

Jak zaś następnie ułatw ienie spławów  
wnętrznych zajmowało później panujących,
At w o się przekonać z w ielu tychże urządzeń 

statutów. W odno-handlowc przepisy w 0 - 
gólnein prawodawstwie Rzeczypospolitej, 
wśród licznych i różnorodnych przedmiotów, 
znalazłszy miejsce, dla nas obojętno teraz być 
nie mogą. Znachodzimy tu  poczet rzek spła- 
wnych, zapewnioną wolną żeglugę i dowód 
czujnej opieki nad zamożnością ogółu. Pójdź­
myż porządkiem zadań i lat:

1. Które rzeki w Polsce uznane zostały za spła­
wne przedtem i teraz.

Statut Kazimierza Jagiellończyka z roku 
1447 pod nadpisem: (sub titufo: de libertate in 
/l u ci is) o wolnej żegludze na rzekach, jest najda­
wniejszym przepisem prawa krajowego sta­
nowiącym  i wymieniającym  rzeki spławne. 
W yrażono w nim:

(w spolszczeniu)
„Usuwając nadużycia i przeszkody tamu­

jące dobro pospolite, z uwagi, ze rzeki: Wista, 
Dniepr, Styr, Narew, Warta, Dunajec, Wisłoka, 
Bug, Bruki, Wieprz, Tyś/nieuka, San, Nida, Pro- 
śnia i inne jakie bądź w  naszern K rólestwie  
istuące z swojeini dopływami (cum suis alveisj 
są nasze Królewskie i nikt ich sobie prawem  
prywatnem nie może przywłaszczać, wielu  
jednak liczńemi zawadami i jazami (sepibus) 
zatamowali kupcom przez nie przepływ, bar­
dziej ceniąc ryb łowienie jak dobro pospolite 
i obfitość rzeczy koniecznych,—przeto stano­
wimy: ażeby tak to jako i ich dopływy, dla 
wszystkich tak w górę jako i na dól p łyną­
cych z jakiegokolwiek nazwania do sprzeda­
ży przedmiotami mają być wolne, pod karą, 
która po polsku: siedmnadziesta się zwie i pod 
niezwłoczncm  wymierzeniem skrzywdzonym  
przez miejscowego starostę sprawiedliwości, 

i dalej:
Gdyby kto dla łów ki ryb przegrody w nich 

czynił, zostawiać ma obszerne wrota, inaczej 
szkodę w zagrodzeniu sam sobie przypisze. 
Jeśliby zaś kto w ym agał opłat jakich, staro­
stowie zmuszą, by one powrócił i ukarzą wi 
ną siedmnadziesta."

Toż obwarowano statutem z r. 1496 za J a ­
na Olbrachta, i do wym ienionych, jak  pow y­
żej, rzek, przydano Drwęcę, Udrę i Noteć (z po­
minięciom Bruki), pod tytułem: „de liberis 
navigationihus ct /tu m in ibus ex  nomine liberis  
(o wolnych spławach) w słowach:

(w  spolszczeniu:)
R zeki K rólestwa naszego, to jest: Wista, 

Dniepr, Styr, Narew, Warta, Dunajec, Wisłoka 
Bug, Wieprz, Tyśmienica, San, Drwaiica, Odra. 
Nida, Prośnia, Noteć i iune w K rólestwie Na- 
szem będące z swomi rzeczyszkami (alvcis) 
prawa królewskiego są, ani ich może kto oby­
czajem osobliwym  przywłaszczyć....

W  prawodawstwie K sięztwa M azowieckie 
go, statut Konrada Ii-g o  książęcia Mazowiec­
kiego na Zjcździe Ogólnym w Czersku, tak  
żc z r. 1496, również zastrzega, że:

IX . Spław na rzekach Wiś/e, Baga i Narw 
wolnym  być ma bez opłaty cła, według da 
wnego zwyczaju...

Jan Ostrorog w  owoczesnem piśmie swo 
jem  „O poprawie Rzeczypospolitej, w ustępie 
L IX  wyraża:

„O wolnem  używaniu dróg i rzek.
„Tak drogi jako i rzeki zawsze powinny 

być każdemu otwarte i niczem nictamowa 
no. IV czyjejkolwiek więc dziedzinie, znaj 
duje się na' rzece jakakolw iek zawada, po 
winna być koniecznie pod karą uprzątniona.

Za Zygm unta pierwszego wzięto znów  
z względu na handel pod szczególną wiedzę 
spławne rzeki, 1511 r.

N a żądanie posłów ziemskich, ażeby wo 
ny był spław, wykonanie statutów i wymiar 
kar starostom miejscowym zlecono, r. 1532.

Król Zygmunt August przywilejom z r.1550 
potwierdzając wszelkie prawa i swobody ko 
ronne, postanawia słowy: -

„ 25. Rzeki wszystkie żeglowne (naviga- 
biles), jako jest w sttituciech ') opisano, ku  
spuszczaniu zbóż y, wszelakich robót y  towa­
rów wolne być mają. Jazy na nich mają by 
zrucone.”

W K onstytucji za tegoż Króla z sejmu ri ar- 
szawskiego z r. 1557 rzeczono:

„19. Iż do togo czasu zahamować się nie 
może, aby na wolnych rzekach jazy  nie były, 
ponawiając stare statutazlat 1447,1496 usta­
nawiamy: aby każdy, który jaz na sw ym  im ie­
niu ma, zrucił go do Świątek przyszłych, w y­
jąwszy ja z  n a  Sanie w Przemyślu dla soli naszej. 
V ktoby tego nie uczynił, nad stare w iny sta­

tutem  opisane, które'' w m ocy zostawujem y, 
stem grzywien w iny karan być ma, a przecię 
jaz zrucić będzie winien pod tąż w iną za każ­
dy raz. A  każdy o taką winę do Grodu m o­
że pozwać, y  tam zaraz winy dać, gdyż jasny  
dowód o to być może, bo jaz łacno oglądać.” 

W edle konstytucji zScjmu P iotrkow skiego  
z r. 1562,

Uchybiający bez odwołania karani być 
winni.

Konstytucją Sejmu Koronnego W arszaw­

skiego z roku 1563 podniesiona wina do dwie­
ście grzywien.

„29. Jazy wszystkie, żadnych nie wyjąwszy, 
na tych wszystkich rzekach, które są spławne, w e­
dle statutu o jaziech mają być zrucone pod 
w i n ą ....................... dwieście grzywien. A  S ta­
rosta gdzieby jazu swego nie zrucił, tedy po­
zw any od kogożkolw iek . . . .  do sądu któ- 
regożkolwiek winę opisaną dać ma, w yją­
wszy tylko Bug, którego wielka część w K się­
stw ie L itew skiem  płynie, chyba żebyśmy też 
na Sejm ie przyszłym L itew skim  postanowili, 
aby jazy takie zrucone były  w L itw ie.”

K onstytucja Sejmu Piotrkowskiego, z r. 
1565' m ówi o Jaziech:

71. Iż od tego czasu jazy nie są zrucone, 
tedy koniecznie chcemy, aby się około nich 
wedle Piotrkowskiej i W arszawskiej K onsty­
tucji zachowało . . . .  y  o to do Grodu każdy 
pozwan być ma.

Takaż K onstytucja z r. 1567:
19. Acz jazy na rzekach, któremi spust 

idzie, są konstytucjami pokażono, a wszakże 
przychylając się dawnym statutom, w któ­
rych zostawiono: ktoby jaz mieć chciał, aby 
w nim ślózę albo wrota przestronno uczynił, 
żeby wolnie a przespiecznie towary wszela­
kie schodziły. A  jeśliby się komu szkoda 
stała przez 011 jaz albo zło ślózy, abo wrot
uczynienie, takowy każdy, czyj jaz o\vę szko 
dę wedle jego przysięgi w Grodzie zaraz 
i bez odwołania powinien będzie nagrodzić.

1578 roku zaś znów bezwzględnie według  
pierwszej konstytucji, jazy zrucić kazano.

D la podniesienia przez ułatwienie handlu 
krajowego, rząd panowania Zygmunta M -g o  
spławność rzek w  szczególnem miał staraniu 
Ustawą r. 1589, 1598 i późniejszemi uznane 
zostały za rzeki spławne (portowe) m iędzy  

iększem i i pomniejsze, które dziś nie tak 
obfite dają wody.

Ita k :
Konstytucją z roku 1589 i 1631 rzekę Wi- 

lok w Ziemi Przem yślskiej, P ow iecie  Prze- 
orskim, ponownie uznano za spławną. 
Konstytucja z roku 1598 psd napisem: 

Rzeki portowe w olne” stanowi:
„iż rzeki spławne (navigabilfis), Statutem  

iró la  Olbrachta roku 1496 warowano a z na­
zwy teraz wyrażone, iż są prawa powszech­
nego, do pożytku i do używania wszystkim  
należą: Wista, Dniepr, Stryj (teraz przydano) 
Styr, Narew, Dunajec, Bug, Wieprz, Tyśmienica, 
San, Brda (teraz przydano) Nida, Prośnia, Notesz, 
mają być wolno od grobel, tam, m łynów  
oprócz czterech ważnych m łynów Kockich na 

Wieprzu) y  zabudowania wszelakiego, co zwy- 
lo utrudzać żeglugę (impediować nawigację), 

postanawiając zarazem: iż zbudowane na tych 
rzekach grob le, tamy, m łyny od tycli miejsc, 
od których są spławnemi, do ś. Michała roku 
przyszłego zniesione być powinny pod karą 
dwieście grzyw ien . .  .

W  K onstytucji Sejmowej r. 1613 „O rzc- 
acli portowych” wyrażono:

„Rzeki tak w  Koronie jako y w W . X . L i­
tew skiem  do portu już należące, jako 1 te ko­
mu kiedy godne (dogodne) były  i być mogły 
do spuszczania zbóż i w szelkich towarów le ­
śnych . . .  i w  inszych rzekach W ielkiego  
Księztwa L itew skiego do portu godnych, w 
dobrach Naszych K rólew skich y Stanów  
Slachcckich każdemu wynajdować, wyprzą- 
tać, przeczyszczać i używać pozwalamy', czc- 
ro nikt ani bronić, a n i  p r z e s z k o d y  czynić ma 
md karą w  przeszłych konstytucjach i statu­
tach opisaną. . .

Przywodzimy nareszcie konstytucję Sejmu 
W arszawskiego, jeszcze za Zygmunta III, z r. 
1631, która mówi: „  . T .

O rzekach portowych W. K sięztw a Hi- 
tewskiego.

„3(5. Rzeki spławne (navigabiles), iż są pra­
wa powszechnego (.juris publici), do pożytku  
y  używania w szystkich należą, przotoż we- 
dług dawnych praw, mają być wolne od gro- 
bel, tara, m łynów i od w szystkiego cokolwiek  
zw ykło ifnpediować nawigacją. Ponawiając 
tedy i objaśniając dawne konstytucje, posta­
nawiamy: aby od tych miejsc, od których rzeki 
spławne są, żaden grobel, ani tam, ani m ły­
nów budować i niczem nawigacji szkodzić nie 
mógł. A  jeśliby się za jakiem  budowaniem  
szkoda komu w nawigacji stała, tedy tę so­
wicie ma nagrodzić ukrzywdzonemu, a za to 
że nawigacjom przeszkadza, w iny tysiąc grzy 
wien ma zapłacić, której połowica donosicie­
low i (delatorowi), a połowica do Skarbu Na­
szego.

O co forum w Trybunale Koronnym inter 
causas Officii, a w L itew skim  w każdy termin 
między sprawami Obligowemu, albo w Zicm- 
stwic i Grodzic, gdzieby sobie ukrzywdzony  
najrychlej sprawiedliwości dowieść mógł.

W  moc podobnejż zasady, w Statucie L i­
tewskim , Rozdziale I, artykule 29-tyni orze­
czono : J)

2) Przepis ten statutu Litewskiego zastosowanie 
mógł znaleść i w części teraźniejszego Królestwa, 
jak w gubernji Augustowskiej, która należała da­
wniej do składu Litwy. (d. n.)

A.

')  Dawniejsze prawa, w szczególności: Pierwszy 
Tom Zbioru Praw Rzeczypospolitej Polskiej (I Vo- 
lumeli legum) pisane po łacinie, zwą się statutami. 
Od r. 1550 stanowione w języku polskim, bo Zy­
gmunt August byt jego miłośnikiem i uznawał za 
rzecz potrzebną, aby prawa po polsku, a nie po ła­
cinie pisano,— zwą się konstytucjami.

BIBLJOGRAFJA FRANCUZKA  

za miesiąc Marzec 1862 r.
(D okończenie.)

do Brehat. Petits romans', 1 roi. in 12-to.- 
E. Colomboy. Les O riginaux de la der nicre 
henn- I vol. in 12-mo. -  Alphonse Dequet. 
Clarme; 1 vol. in  1 2 -m o .- I L  Monmer. La Re­
ligion des imbeciles', 1 vol. in 12-m o .-  Paris, 
Jang— Treuttel.

Małe romanse p- Brehat znajdą licznych zwo­
lenników; przedstawiają ono w  zajmujący 
sposób obyczaje niektórych dawnych prowin- 
cij francuzkich. Scona, odbywa się to w Brc- 
tanji, to w Normandji, to w kraju Basków. 
Autor wybierał głów nie bardziej oddalone 
czasy, jako przedstawiające więcej zasobów  
jo  różnorodności wypadków; natenczas życie 
nie było tak jednostajne jak obecnie, chara­
ktery wybitniej się rozwijały, namiętności 
w ystępow ały z' w iększą silą, czasy zatem te 
stanowią doskonały dla romansopisarza ma- 
terjał, z którego umiał skorzystać autor. Po­
w iastki są pełne barwy i oryginalności. Może
kto zrobi im  zarzut że są za krótkie, ale za

rzut ten raczej stanowi pochwałę, m ianowicie 
kiedy niebrak w nich zajmujących szczegó­
łów.' P . Brehat prowadzi sw e pow iastki na­
turalnie, zajmująco, a bez zbytku dramatycz­
nych sytuacij; widać bogatą wyobraźnię łą ­
czącą się z badawczym umysłem.

P . Colombey zebrał znaczną ilość mniej lub 
więcej prawdziwych anegdot, o dziwnych w y ­
padkach śm ierci, dowcipnych wyrażeniach 
przed skonaniem , dziwacznych testamentach  
i zapisach. Autor musiał przejrzeć masę ksiąg, 
żeby wybrać to w yskoki dowcipu, w  celu fi­
lozoficznym okazania czytelnikom  że śmierć, 
nie jest rzeczą tak straszną, kiedy tak wielu  
znakomitych ludzi znalazło w' niej przedmiot 
do żartu. Lecz wiele przykładów jest podejrza­
nej wiarogódności, a w  ogóle w szystkie m a-, 
ło pouczające. Takie drwiny z początku ba­
wią, później nudzą, a w końcu sprawiają ob- 
zydzenie. Czuć żc ta nadgrobna wesołość  

jest tylko udaniem. W zniosła dusza ani się 
śmieje, ani też nie drży z obawy na widok  
śmierci. Pogodna spokojność i ufność w B o ­
gu budzą pważniejsze myśli; prawdziwą odwa­
ga nie gra komedji.

W  Klarysie p. D equet’a, okazuje się brak ta­
lentu wprowadzeniu powieści, którego wcale 
nie zastępuje zawikłauio niezajmujących szcze­
gółów. Brak temu utworowi powabu; osoby 
przedstawione są pospolite, intryga prowa­
dzona niezręcznie, a sty l pozostawia w iele  
do życzenia.

Sam  już tytu ł obrany przez p. Monuier, nie 
jest zbyt szczęśliwy i może nie jednego od- 
stręczyć od jego utworu, jakkolw iek epigraf: 
„Głupota ludzka, karłowaci wszystko, nawet 
to co ma szanować”, osłabia niekorzystne 
pierwsze wrażenie. W  istocie dla um ysłów  
ograniczonych, pospolitych, niew ykształco­
nych, pobożność staje się formą zewnętrzną, 
nie łączącą się wcale z pojęciem wiary i usza­
nowania. Zachowując niektóre przepisy 
i przyzwyczajenia, nie przywiązują one do nich 
żadnego uczucia religijnego. Tak nieraz przy 
spełnianiu najświętszych obrzędów, spotyka  
się, przy braku pojmowania ich znaczenia, zu­
pełnie nieprzyzwoite i nieodpowiednie im  
postępowanie. 1’. Monnicr wiernie przedsta­
wia taki obraz, który mimo swej wierności, 
nie ma żadnego powabu. Zdaje się, iż autor 
mógł wybrać bardziej zajmujące, bardziej ory­
ginalne stronnice z archiwum głupoty ludz­
kiej, tembardziej, że w poprzednich sw ych  
utworach okazał bogatą wyobraźnię i w iele  
talentu.

Louis Amiable. Essai hislorique et critique, 
sur Tdge de la majorite; Paris, Auguste Durand: 

vol. in 8-vo.
Monografja ta kończy się projektem  zapro­

wadzenia zmiany w kodeksie Napoleona co 
do czasu uznania pełnoletności, jaki obecnie 
nastaje dla m ałoletniego w  2 1 -m roku życia, 
bez żadnego przejścia udzielając m u swobodę 
Często zbyt niebezpieczną i narażającą na 
straty. D la  tego autor proponuje, aby od 21 
do 26 roku życia, m ałoletni mając sobie udzie­
loną pewną swobodę, miał jednak przezna­
czonego sobie kuratora, bez którego nie mógł­
by w ważniejszych wypadkach działać. Lecz  
już sam, stawiając m nóstwo w yjątków od o- 
góluego podobnego przepisu, wskazuje jego  
nicpraktyczność, a przytem takie odroczenie 
usamowolnienia, nic zmienia zbyt dotykalnie 
stanu rzeczy. Zawsze jednak praca p. Am ia­
ble, jako studjum filozoficzne, godna jest uwa­
gi. O statnia część, w  której znajdują się 
wnioski i projekt autora, poprzedzona jest 
bardzo sumionnem zbadaniem historji ijuris-  
prudencji w przedmiocie pełnoletności, równie 
ak i dokładnym obrazem porównawczym obe­

cnego prawa obowiązującego. Cała praca przy 
jasności i wyrazistości formy i stylu, jest cie­
kawą i pouczającą dla tych  nawet, co nie po­
dzielają zdania autora.

J. Tambour. Des voies d'execution sur les 
biens des debiteurs dans le droit roinain ct dans 
Vancient droit franęais, arce un appendice sur'les 
e/fets de la saisic-arret dans le droit actuel; raris, 
Augustę Durand; 2 vol. in 8 -vo.

Dzieło to jest w yjątkiem  z rozprawy, któ- 
rej wydział prawny paryzki przysądził pier­
wszy złoty medal. Praca tego zbyt wcześnie 
zgasłego dla nauki autora, odznacza się i g łę­
boką nauką i doskonaleni przedstawieniem  
przedmiotu. Jednakże jako u autora rozpo­
czynającego, nie wżytego jeszcze w  praktykę, 
głównieprzem aga strona historyczna. W  dzie­
le tom p. Tambour, okazał głęboką znajomość 
prawa rzym skiego, i rzuca światło na wiele  
ważnych zadań, dotyczących sposobu egze­
kwowania u dawnych rzymian. Co do prawa 
francuzkiogo z średnich w ieków , nie łatwo 
było wybrnąć z chaosu zwyczajów, jakie na­
tenczas'uważano b yły  za prawo, a jasny obraz 
przedstawiony przez autora, najlepiej dowo­
dzi wysokich jogo zdolności. W  ogóle jest 
to rozprawa raczej crudyta niż praktyka, lecz 
prawnicy widząc jak takie dzieła przyczynia­
ją  się do postępu ńauki prawa, przyznają i te 
mu przynależną wartość.

Oeuvres completes d'Ilippocrate, traduction nou- 
celle avec le texte en regard, eollationnć sur les 
manuscrits et toutes les editions, accompagnće 
ifune introduction, dc commentaires medicaux, dc 
variantes et de notes philulogiques, suicie d'une 
table generale des matu res, par E. Litre, membre 
dc Tlnstitut (Academic des Inscriptions ct Belles- 
Lettres); Paris, J— B. Bailliere et fils; 10 vol. 
in 8 -vo.

W ydając to dzieło, p. Litre miał na celu 
uczynić dostępnemi dla lekarzy nowocze­
snych prace Hipokretesa; pragnął aby się stały  
tak zrozumiałemu jak książki tegoczesne. G łó­
w nie nasuwały się dwie trudności do zwal­
czenia: pierwszą stanow iły starożytne teorje, 
które oddawna stały się obcemi nowocze­
snym umysłom, a których znajomość konie­
czna jest dla zrozumienia w ielu  ustępów; dru­
gą, stanowiło użycie dawnego języka medycz­
nego, w którym wyrazy nieraz mają znacze­
nie nic dosyć oznaczone, a nieraz nawet wpro­
wadzające w błąd, ponieważ obecnie nabrały 
zupełnie innego znaczenia. D la  usunięcia  
tych trudności, p. Litre na czole każdego 
traktatu w ykłada w A rgum cn tum , to co jest 
konieczne dla zrozumienia go; dalej ściśle 
oznacza, o ile natura rzeczy pozwaliła, dawny 
język  i w  tym  celu podaje sięgającą w ty ł 
djagnozę, otoczoną nieraz podobnym mro­
kiem, jak djagnoza przy łóżku chorego.



380

Oeuvres anatomiques, phyxiologiques el medica­
tes de Galien, tradilUes sue tes lextes im,primes el 
manuscrits, accompagnres de sommaires, denotes, 
de planches, etc. par le Dr. Ch. Daremberg, biblin- 
tkecaire de la bibliotheque Mazarine, bibHothecaire 
honoraire de, V Academic de Medicine: Paris, J.—B. 
Bailliere el fils; 2 vol. in 8-vo.

Galien był najznakomitszym lekarzem 
w starożytności po Hipokratesie; był on wiel­
kim  anatomem, jak  przekonywa jego trak ta t 
o użyteczności członków ciała; zręcznym fizjolo­
giem; czego dowodzą jego doświadczenia co 
do ustroju nerwowego i krwionośnego i nako- 
niec znakomitym patologiom, czego niezbite 
świadectwo stanowi trak ta t o miejscach zaata­
kowanych. T rak ta t o użyteczności członków cia­
łu, którego znaczenia n iep o ję to , streszcza 
się w zdaniu Arystotelesa: żo przyroda nic 
nie robi napróżno. Dla tego Galion nie tyle 
fizjologicznie zajmuje się tern zadaniem, lecz 
stara się dowieść i przekonać, żo członki ciała 
nie mogły być lepiej ułożono i że doskonało 
zastosowano są do czynności, jak ie  mają od­
prawiać. Śmiała, a jak  natenczas nowa myśl 
o zupełnej barmonji różnych członków, sta­
nowi jedną z zalet tego traktatu . W trak ta­
cie o miejscach zaatakowanych, Galien wyprze­
dził szkolę nowoczesną, dowodząc teoretycz­
nie i praktycznie, ja k  ważną je s t dla pozna­
nia choroby i terapji, wiadomość dokładna 
o siedlisku choroby, czyli innem i słowy jak  
potrzebna jes t miejscowa djagnoza. P iękne 
to dzieło, najwięcej jednające sławy Galicn’o- 
wi, poraź pierwszy przełożone zostało na ję ­

zyk fraucuzki. T rak ta ty  o zdolnościach wro­
dzonych, o poruszaniu się muskułów, o sektach, 
o najlepszej sekcie, przedstawiają dokładnie po­
jęcia Galiena w fiżjologji teoretycznej i do­
świadczalnej, a trak ta t o metodzie terapeutycz­
nej, daje poznać w jak i sposób rozumiał on i 
w ykładał ogólną medycynę.

TEATRA W WARSZAWIE.
T e a t r  K o z i u a i t o ś c i . — Dziś w piątek dnia 

25 Kwiet., komedja w 3 akt., wierszem przez L. A. 
Daniszewskiego: Barbara Zapolska, odegrana przez 
pp. Swieszewskiego, Słolpego, Chomanowskiego, 
Bakicwieżową, Prochazkę, Trapszę, Swiergocką, 
Chomińskiego; oraz komedjo-opera w 1 akcie, W. 
L. Aoczyca, Łobzowianic, odegrana przez pp. Bo- 
durkiewicza, Chęcińskiego, Figarskę, Prochazkę,. 
Mazurowską, Chomińskiego, Damsego, Rembeckie- 
go, Rybicką i Panczykowskiego.
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„ . . . 100 Tal. k. t . . — — _

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. —  . — — .—  i
„ . . . 1 0 0  Tal. k. t. — _ —

H am b u rg . . 300 BMk. 2 M. 156 — — —
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 6 95 — —
Moskwa . . 100 Rs. 1 M. _• — 99 50
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 100 — — —

„ . lOORs. k. t. — — — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 82 50 — —

„ . . . 300 Fr. 1 M. — —— lL —
W ieleń . . 150 Złr. 2 M. 78 60 — — ‘'
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5ta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ — 86 '/♦  
974/ s

Obligacje Skarbowe 4 % ........................ — 82
Listy zastawne 4°/0 ..................................... — 88
Bilety Banku Polskiego............................... — 88
Weksle na W a r s z a w ę ............................... — 8 8 '/ i

„  Petersburg  3 tygodniowy . — r i ' h
,, Londyn 3 m iesięczny. ___ 621 '/♦
„ Paryż 2 „ __ 7 9 7 s
,, Hamburg 2 ,, . — 150 7 ,
,, Wiedeń 2 ,, . ___ 743/ 4

Zyto na t a r g u .................................... • — 51J/4
,, na dostawę p ó ź n ie js z ą ........................ — 50 7 ,

z  P a s r y ź a .
Renta 3 ° / ° ...................................................... — 70 5 0

Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................ 83 7

D R O G I  Ż E L A Z N E .

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War­
szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzio dalej tegoż dnia

B)

C)

C)

z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

Osobowo-towarowy, wychódzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dmą w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

Osobowy: wychodzi z G ranicy o godz. 
m. 30. /  Sosnowców o godz. (j m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

o n  WIESZCZENI A. SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W IE SZ C Z E N IA  SPA D K O W E .

(N .D . 2135) Rejent kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
O g łasza  żć z pow oda śmierci:
1. W alentego B roniew icza w ierzy c ie la  sumy 

r s .  750, n a  takim że k ap ita le  rs. 750, z w iększe­
go rs . 1050 pochodzącym , w dziale  IV . pod N.
1 w ykazu nieruchom ości w W arszaw ie Nr. 1457 
i 1202 hypotekow anym  su b in tab u lo w a n e j..

2 . Ew y N ow ickiej w icrzycielk i sum y rub sr. 
1350, na  d obrach  K lenk w O kręgu  Brzezińskim  
G ubern ii W arw szaw skiej po łożonych  w działo 
IV . pod Nr. 11 zabezpieczonej.

3. L eonarda /M iko la jew icza  właściciela dóbr 
K lenk w  O kręgu  B rzezińskim  G ubernii W ar­
szaw skiej położonych.

4. F ry d ry ch a  L orentz w ierzyciela  rs. 1039 
kop. 50, w większej sum ie rs. 16,390 kop . 45, 
ostrzeżeniem  w dziale IV . pod N r. 10 zabezpie­
czonej m ieszczących się i pod tym że Nr. 10 ad 
8 w yrażonych, o tw orzy ły  się spadk i, do regu­
lacji k tó rych  term in  n a  dzień 18 (30) Paździer­
n ik a  1862 r .,  wyznacza i w zyw a w szystkich 
in teresen tów  do spadków  tych praw a mieć ino- 
gących, aby się w powyższym  term inie w K an ­
celarji hypotecznej po d p isan eg o B ejen ta  w W ar­
szaw ie z dowodam i pod p rek luzją  staw ili.

M asłow ski.

OBWIESZCZENIA HIPOTECZNE.

(N. D . 209") Sąd Pokoju Okręgu 
Dąbrówki o go. 

Wydział Hypoteczny.
Z pow odu żądanej regu lacji now ej hypoteki: 

następu jących  cząstkow ych  posiadłości w raz 
z zabudow aniam i w e wsi B a ra n o w ic a d i O k rę ­
gu  D ąbrow skim  położonych m ianow icie:

1. T om asza Saw ickiego syna A n ton iego  n u ­
m erom p o i . 1 oznaczonej.

2. A ntoniego Juchniew icza Nr. 2 oznaczonej.
3. A ndrzeja Juchnieiv icza N r. 3 oznaczonej.
4. A ndrzeja  Z ająkow skiego  Nr. 4 oznaczonej.
5. G ab ry e la  C zum ajły N r. 5 oznaczonej.
6. Józefy  Sw irzyńskiej N r. G oznaczonej.
7. K azim ierza K nyszyńskiego N r. 7 ozna­

czonej.
8. Józefa  Juszk iew icza  syna K azim ierza Nr. 

8 oznaczonej.
9. M acieja K nyszyńskiego N r. 9 oznaczonej.
107 Jó zefa  .Juchniew icza N r. 10 oznaczonej.
11. A ntoniego G asparow icza N r. 11 ozna­

czonej.
12. W incentego Łazow skiego w n u k a  T o m a ­

sza N r. 12 oznaczonej.
13. J a n a  W o łk a  N r. 13 oznaczonej.
1 4 . M acieja Ł azow skiego sy n a  A ntoniego Nr. 

14 oznaczonej.
15. A n to n ieg o  W ołka Nr. 15 oznaczonej.
16. J a n a  K assyanow icza N r. IG oznaczonej.
17. M acieja i A n ton iego  W arejków  N r. 18 

oznaczonej.
18. Józefy  pierw szego ślubu K assyanow iczo 

wej, drug iego  G asparow iczow ej Nr. 19 ozna­
czonej.

19. A ndrzeja R akow skiego  N r. 20 oznaczonej.
20. M acieja i T om asza R akow skich N r. 21 

oznaczonej.
21. J a n a  D udarew icza Nr. 22 oznaczonej.
22. P io tra  M ałachow skiego Nr. 23 o z n a ­

czonej.
23. F ra n c iszk a  Z ubrzyckiego starszego, syna 

M acieja N r. 24 oznaczonej.
24. F ra n c iszk a  Z ubrzyckiego syna  A n to n ie ­

go N r. 25 oznaczonej.
*25. F ra n c iszk a  C hartanow icza  Nr. 26 o zn a­

czonej.
26. M acieja Ł azow skiego syna M iko łaja  Nr. 

27 oznaczonej.
27. A ntoniego S okołow skiego N r. 28 ozna­

czonej.
28. A ndrzeja  T o d ry k a  N r. 29 oznaczonej.
29. W incentego R akow skiego  N r. 30 o zn a ­

czonej.
30. M acieja Byclity N r. 31 oznaczonej.
31. B a rtłom ieja  B udkiew icza Nr. 32 ozn a­

czonej. ,
32. Ja n a  S karb ińsk iego  Nr. 33 oznaczonej.
33. M arcina Juszk iew icza  N r. 3 4 oznaczonej.
34. F ranciszka G asparow iezow a N r. 35 lit. //, 

oznaczonej.
35. K arola G asparow icza N r. 35 lit. ń , ozna­

czonej.
36. A ntoniego Juszk iew icza  starszego, syna 

A ndrzeja N r. 36 oznaczonej.
37. Jó zefa  B udkiew icza Nr. 37 oznaczonej,
38. A ntoniego Juszk iew icza  m łodszego, syna 

A ndrzeja N r. 33 oznaczonej.
39. M ichała R oszkow skiego  Nr. 39 ozna­

czonej.
40. M ateusza [G arbow skiego N r. 40 ozna­

czonej .
41 . M acieja D udarew icza N r. 41 oznaczonej.
42. W incentego Ł azow skiego  sy n a  M acieja 

N r. 42 oznaczonej.
43. Józefa  Juszk iew icza  N r 43 oznaczonej, 

o raz 23 m orgów g run tu  do tegoż Juszk iew icza  
w e w si Adarnowicnch O kręgu D ąbrow skim  
n ależących .

44. A n ton iego  K assyanow icza N r. 44 ozna­
czonej.

45. A ndrzeja G arbow skiego Nr. 45 o zn a­
czonej.

46. P io tra  W ołka  N r. 46 oznaczonej.
47. A ntoniego D orbacha N r. 47 oznaczonej.
48. M acieja K assyanow icza Nr. 48 ozna­

czonej.

49. G run tu  w tejże wsi w przestrzeni m or­
gów 21, prętów  204 num erem  policyjnym  nie­
oznaczonego do T adeusza  R akow skiego n a le ­
żącego z g run tam i A ndrzeja  R akow skiego, M a­
cieja D udarew icza, wsi Gołow icze i T rycze 
graniczącego.

Z aw iadam ia  in teresentów , iż takow a reg u la ­
cja nastąp i w dniu  6 (1 8 )  S ierpnia r. b.

W zyw a ich p rzeto , aby do takow ej regulacji 
osobiście lu b  przez pełnom ocnika urzędow nie i 
szczególnie na to um ocow anego zgłosili się, żą ­
d an ia  sw e i wnioski do p ro tokó łu  regulacji po ­
dali i .w dokum enta p raw a  ich udow adniające 
zaopatrzy li się.

O strzega ich o raz Ż3, n iezg łaszająey  się 
w term inie podpadną sku tkom  prekluzji w a r t. 
154 i 160 praw a o hypotekach z roku  1818 
przepisanej.

Jeśliby  w łaściciele nieruchom ości w yw ołanych 
w term inie do regulacji niestaw ili się, ciż n a  żą ­
danie k tó regokolw iek z interesentów  na karę od 
10 do 50 zło tych  skazan i zostaną  i podług 
a rty k u łu  150 tegoż praw a u tracą  wszelkie 
dobrodziejstwa praw ne w zględem  sw ych w ie­
rzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  a k tu  regu­
lacji w ydaną będzie nastąp i w dniu  29 S ierpnia 
(10 W rześnia) r. b . na posiedzeniu publiczncm  
Sądu tutejszego i od tegoż dnia czas do o d ­
w ołan ia  się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci przeto  bez dalszego w ezw ania 
w tym że dn iu  je j ogłoszenia przytom nem i być 
winni.

Suw ałk i d. 28 M arca (9 K w ietn ia) 1862 r.
Podsędek, M ajew ski.

racji dołączyć, k tóre tovad jum  nieutrzymującemu 
się na licytacji powróconem zostanie zaś utrzym u­
jącego się na kaucją policzonem będzie.

W arunki do licytacji, anszlag i rysunki, każde­
go czasu wyjąwszy", dni świąteczne i ntedzielne 
w biurze moim przejrzane być mogą.

Przasnyisz d. 23 Marca (4 Kwetnia) 1862 r.
Aleksandrowicz.

W zór do deklaracji.
W ikutku ogłoszenia Naczelnika Powiatu P rz a ­

snyskiego z d. 23 Marca (4 Kwietnia) r. b. Nr 4386 
podaję niniejszą deklarację że obow ązuję się pod­
jąć entrepryzy wystawienia domu dla proboszcza 
w Czernicach oraz budynku na sta jn ią  z oborami 
i wozownią tam że za sumę rs. (wypisać liczbami 
i literam i) poddając się wszelkim obowiązkom w a­
runkami licytacyjnemi objętym i w ścisłem zasto­
sowaniu się do anszlagów i rysunków.

Zaświadczenie kasy N. na złożone w niej vadjum 
rs. 152 kop. 60 1/2 dołączam któro w razie nieu- 
trzym ania sią przy licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem wN. 
dnia i miesiąca N. 1862 r.

(podpisać imię i nazwisko)

(N. D. 2118) Sąd Pokoju Okręgu 
Kazimierskiego.

Z  powodu żądania nowej regulacji hypoteki do­
mu budowanego z placu i ogrodem w mieście 
Opolu Okręgu Kazimierskim Gubernii Lubelskiej 
pod N . 199 na przedmieściu, zaczynającym się od 
rzeki Jeziornej księży’ Pijarów , czyli od drogi po 
nad tą  idącej, a kończącym s’ę przy kierkucie ży­
dowskim, graniczącym  po prawej stronie zwłasno- 
ścią pierw Filipa Koniaka teraz  M ichała Lipow­
skiego, po lewej z nieruchomością po Jan ie  Logo, 
własność emfiteutyczną Paw ła F e je r  stanowić m a­
jącego.

' Zawiadamia interesentów, że takow a nastąpi 
w Sądzie tutejszym  w dniu 10 (22) L ipca r. b. o 
godzinie 10 z rana.

W zywa ich przeto, aby do takowej regulacji 
osobiśeie lub przez pełnomocnika urzędownie i 
szczegółowo upoważnionego zgłosili się, żądania 
swe i wnioski do protokółu regulacji podali i w do­
kum enta prawa ich udowadniające zaopa- 
rzyli się.

O strzega, ii niestający w terminie podpadną 
skutkom prekluzji w artykule 154 i 160, prawa o 
hypotekach z r. 1818 przepisanych.

J śliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w term inie do regulacji niestawił się, tenże na 
żądanie któregokolwiek z interesentów na karę 
rs. 1 kop. 50 do rs* 7 kop. 50 skazanym zostanie 
i nadto podług artykułu 150 tegoż prawa utraci 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek aktu regu 
lacji wy’daną będzie nastąpi na publicznem po­
siedzeniu Sądu tutejszego w dniu 14 (26) Lipca 
r. ,b. 1 od tegoż dnia czas do odwołania się od 
niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszeniu je j obecni być winni.

Kazimierz d. 3 (15) K w ietnia 1862 r.
Podsędek,

Ą^esor Kolegjalny, Michałowski.

L IC Y T A C JE  1 S P R Z E D A Ż E  P U B L IC Z N E .
(N . fc>. 2129) B a n k P o l s k i.

P odajó  do publicznej wiadomości, że w d. 2 
(14) Majji r. b. o godzinie 10 z ran a  odbyw ać 
się hedzip w K antorze Z ak ładów  B ankow ych 
M łyna Rurow ego, licy tacja  g ło śn a  in plus na  
sprzedaż starej blachy że’aznej pudów  460.

O cen te i w arunkach  licytacy jnych  dow ie­
dzieć się m ożna każdodziennie w godzinach b iu­
ro w y ch  w yjąw szy św iąt, na  miejscu rzeczonych 
zak ładów  i w biurze N acze ln ik a  K ancelarji 
B anku  P o lsk iego .

W arszaw a d. 4 (16) K w ietnia 1862.r.
Za P rezesa V ice-P rezes, 

R zeczyw isty R adca S tanu, S. Szem ioth. 
(1) za iNuczelnika Kancclai*ji, K upiszcuski.

(N. D. 1922) Naczelnik Po w talu 
Przasnyskiego.

Zmocy' Reskryptu Rządu Gubernialnegp P łoc­
kiego z d; 24 Lutego (8 M arca) r. b. N r. 6590, 
podaję ńipiejszem do powszechnej wiadomości iz 
w pierwszym terminie d. 1 (13) Maja r . b. o .g o ­
dzinie. 3e] z poładnia odbywać się będzie w .^iurze 
mojem injminus licytacja przez podanie opieczęto­
wanych deklaracji które tylko do godziny wyż 
wspomnianej przyjmowane będą;, nia podjęcie się 
entrepryzy wystawiania domu dla Proboszcza 
w Ozcrniętfck oraz budynku na stajn ią z obora­
mi i wozejwnią, tamże od sumy rs . 1526 kop. 5 
anszlagaręi przez Komisją Rządową W yznań Re­
ligijnych j Oświecenia publicznego zatw ierdzone­
mu objętej.

Każdy więc mający chęć podjęcia się tej en tre­
pryzy w.iąien do której bądź kasy miejskiej lub 
skarbowej, albo też do Błuiku wnieść na vadjum 
rs. 152 kj^pi 60 1/2, i kw it tejże kasy do dękla-

 i i------

(N. 1). 1923) Rado Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Sgo Ducha.

G dy  licy tacja  n a  w ydzierżaw ienie dóbr szpi­
ta lnych  Mieni, w dniu 27 M arca (8 K w ietnia) 
r. b . nie p rzyszła  do sk u tk u , R ada Szczegółowa 
O piekuńcza podaje do wiadomości publicznej, 
że nowa głośna licy tacja  in plus n a  wydzierża- 
w enie tychże sam ych dóbr od d. 12 (2 4 )  Czer­
wca 1862 r. n a  dw anaście la t od 1862 do 1874, 
odbędzie się w  dniu 18 (30) K w ietn ia 1862 r. 
o godzinie 3 z po po łudn iu  w sali jej posiedzeń 
w gm achu S zpitala Śgo D ucha w W arszaw ie 
przy ulicy E lek toralnej N r . '700/751, przy  czem 
zaw iadam ia:

Żc dobra M ienia położone są w G ubernii 
W arszaw skiej Pcic S tanisław ow skim , parafii 
Cegłów, w odległości od m iasta S tołecznego 
W arszaw y o mil 5 3/4, od Pow iatow ego M ińsk
0 1 milę, od m iasta handlowego K ałuszyna o
1 1/2 m ili, ód drogi bitej tchau.se) W arszaw sko- 
Brzeskiej o 3 /4 mili i sk ładają  się: z folw arku 
bezpańszczyźnianego Minia, stale odseparow a­
n eg o /zao k rąg lo n eg o  i w olnego od wszelkich 
podatków  Skarbow ych, z propinacji we wsi: M ie­
ni, P cłczance Gisiu, z osadam i karczem nem i, 
m łyna wodnego i w ia trak a  w M ieni z osadą 
m łynarską, oraz z rybołostw a.

Ze licytacja zacznie się od sum y rs. 1131 k. 
79, w yraźnie rubli srebrem  tysiąc sto trzydzie­
ści jeden kopiejek siedradziesiąt dziew ięć, z te ni 
zapew nieniem  n a  korzyść dzierżawcy, że jeżeli 
należycie w ykona p rzy jęte  w arunk i w p ie r­
wszym  okresie dzierżaw y, w takim  razie będzie 
mógł pozyskać też dobra w dalszą dzierżaw ę na  
n astępne dw anaście la t z wolnej ręki, za p o s tą ­
pieniem  oznaczonego procentu.

Że każdy  chęć Licytowania m ający zaopatrzo­
ny być w inien, w m yśl postanow ien ia N am ie­
stn ik a  K rólew skiego z d. 24 S tycznia 1818 r . 
w św iadectwo właściwego N aczeln ika P ow iatu , 
udow adniające: że posiada odpow iedui do tej 
dzierżaw y fundusz, inw entarze, zu p e łn ą  zn a jo ­
mość gospodarstw a rolniczego, że się niera tr u ­
dn ił, że z w łościanam i dobrze się obchodzi i t. d. 
a n ad to  złożyć w inien do kasy Szpitalnej v a ­
dium w gotow iźnie odpow iadające połow ic su ­
my za praetium  do licytacji w skazanej, to je s t  
rs. 565 kop. 89 1/2, inaczej bowiem do licytacji 
nie będzie przypuszczonym .

Zresztą bliższą w iadom ość o w arunkach  do 
licy tacji i dzierżaw y tych dóbr, pow ziąść mo­
żn a  w te jże  sali posiedzeń R ady  Szczegółowej 
w W arszaw ie, co dzień w yjąw szy niedziele i 
św ię ta , z ran a  od godziny 9 do 12, a p o  po łudniu  
od godziny 3 do 6.

O stan ie  zaś sam ycliże dóbr na  gruncie za 
zgłoszeniem się do P. Zm ichow skicgo Rządcy 
dóbr Szpitalnych, zam ieszkałego tam że w M ieni.

W arszaw a d. 28 M arca (9 K w ie tn ia ) '1862 r. 
za O piekuna P rezydującego, 
C złonek  Rady, Jagodzińsk i.

(N. D . 2134) Komornik Sądowy 
w Koninie.

W dniu 9 (2 1 )  Czerw ca r . b. o godzinie 10 
z ra n a , w K an ce la rji Rejenta O kręgu K o n iń ­
skiego w K on in ie  F o rtu n a ta  Ł ąckiego, lu b jeg o  
zastępcy, dobra ziemskie Z ło tkow o Kleczewskic 
zw anem , z przyległościarni: M iłdszew , Alinowo, 
D obrom yśl i Józefow o, z przynależytościam i, 
czynszam i, daninam i, robociżifą, w bliskości 
m iasta Kleczewa, w P ow iecie i O kręgu K oniń­
skim  G ubern ii W arszaw skiej położono, ogólnie 
w łók 62 obejmujące, w łasnością Z o ro astra  U la- 
tów skiegp, będące w poszukiw aniu sum rs . 249, 
150 i 105 z procentam i i kosztam i zajęte, na 
przeciągi la t  trzech , uw ażając od dn ia  12 (24) 
C zerw cu r. b. do tegoż dn ia  1865 r., w ydzier­
żaw ione zostaną pod w arunkam i u podpisanego, 
oraz u rzeczonego R ejenta, w raz  Z protokółem  
zajęcia przejrzeć się m ogącem i. C ena dzierża­
w n a  może w ynosić około vs. 1500 rocznie.

Antoni R adw ański.
 — t— -  - • • ’ ‘ : ■ r , 1 ■ "  : ■ ■ ■ : .

(N . D. 2048) Sąd Policji Popj'aw&zej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału / / .

Z aw iadam ia osoby in teresow ane, iż w dniu 
18 (30) M aja r. b. poczynając od godziny dzie­
wiątej z ran a , w gm achu Rządow ym  Sądu tu- 
tejsżegń p rzy  ulicy D zielnej -pod N r. 2362 s to ­
jącym , odbyw ać się będzie licy tac ja  głośna rze­
czy depozytow ych, jak o  to; k> i rynk i, szafy, ko ­
mody, bielizny i t .  p. go.towemi pieniędzm i p ła ­
cić się w innych .

W arszaw a d. 4 (16) K w ietn ia 1862 r.
Sędzia Pffefeydująhy, M oczydłowski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D. 1926) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.

Zapozywa W iktorję O rycińską lat 51 liczącą, 
katoliczkę, wdowę, rodem z Powiatu Ł ęczyckie­
go, ostatecznie w gm inie Leszno z wyrobku u- 
trzym ujucą się, aby za dni 30 od daty  dzisiejszej 
staw iła się w Sądzie tutejszym, gdyż po upływie 
tego czasu, według prawa postąpionem będzie.

Warszawa d. 21 M arca (2 Kwietnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. I). 2035) Sąd Policji Popra wczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.
Zapozywa Józefa Alickiego lat 32 liczącego żo­

natego, dzietnego urodzonego w mieście Augusto­
wie wyrobnika z gm iny Bliznę pochodzącego, a 
ostatecznie w gminie Maryraont i Pułków przy 
cegielni pracującego w r. z. eż ib y  we w łasnym  
interesie do Sądu tutejszego zgłosił się, lub o z a ­
mieszkaniu swera zawiadomił, w ciągu dni 30 pod 
skutkami prawa.

W arszawa d. 23 Marca (4 K wietnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N . I). 2034) Sąd Policji Poprawczej 
Powiał u Warszawskiego Wydziału II.

Zapozywa Joska Tenenbauma la t 45 liczącego, 
starozakonnego, rodem z m iasta Kazanowa, h an ­
dlarza fajansów, żonatego, dzietnego, ostatecznie 
z gminy W acyna  O kręgu  R adom skiego n iew iadom o 
gdzie w ysziego. ażeby w interesie w łasnym  z g ło ­
sił się do tutejszego Sądu, lub o zamieszkaniu 
obecnem zawiadomił najpóźniej w dniach 30 pod 
dalszemi skutkami prawa.

W srszawa d. 22 Marca (3 Kwietnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. I) . 2052) Sąd Poprawczy Wydziału 
Kaliskiego.

Zapozywa Teodora Stasiaka fornala z wsi L i- 
pica Okręgu W artskiego aby się w Sądzie tu te j­
szym do posłuchania wyroku w sprawie pko nie­
mu wydanego stawił, gdyż po upływie dni 3 0 jak  
z prawa wypadnie postąpionem będzie.
Tyuiec pod Kaliszem dnia 30 M irca  (11 Kwie­
tnia) 1802 r.

Sędzia Prezydujący, R upreeht.

(N . 1). 2051) Sąd Poyrnwczy Wydziału 
Kaliskiego.

Zapozywa Antoninę Orłowską wyrobnicę, cza 
sowo w mieście Sieradzu, a stale w mieście Warcie 
zamieszkałą, alty się w Sądzie tutejszym  celem w y­
słuchania wyroku w Sądzie tutejszym pko niej za­
padłego, stawiła, gdyż po upływie dni 30 jak z pra­
wa wypadnie postąpionem będzie.
Tyniec pod Kaliszem dnia 31 Marca (12 Kwie­
tn ia )  1862 r.

Sędzia Prezydujący, R upreeht.

(M  D. 1987) Sęd Poprawczy 
Wydziału Kaliskiego.

Z apozyw a M acieja K ubiszew skiego m ularza, 
daw niej w mieście T u rk u  zam ieszkałego, aby 
się w dni 30 od dn ia  ogłoszenia licząc w Sądzie 
tutejszym  do p osłuchan ia  postan o w ien ia  s ta w ił, 
gdyż po upływ ie tego czasu ja k  z praw a wy­
padnie postąpionem  będzie.

Tyniec pod Kaliszem  d. 27 M arca (8 K w ie­
tn ia) 1862 r.

Sędzia Prezydujący, R upreeh t.

(N. D. 1986) Sąd Poprawczy Wydziału 
Kaliskiego.

Zapozywa Jakóba Furmańskiego służącego zm . 
W arty, aby się w dni 30 od dnia ogłoszenia licząc, 
do posłuchania wyroku Sądu Apelacyjnego w dniu 
19(31) Października 1861 r. wydanego stawił, 
gdyż w razie przeciwnym jak  z prawa wypadnie 
postąpionem będzie.
Tyniec pod K aliszem  dnia 27 M arcu (8 Kwie­
tnia) 1862 r .

Sędzią P rezydujący, R upreeht. *

(N. D. 1981) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kaliskiego.

Zapozyw a A utonięgo G alińskiego gorzelane- 
go z B udziełania K olskiego, aby się w ciągu 
dni 30 w Sądzie tutejszym  celem w ytłum acze­
nia się w pewnej sp raw ie  staw ił, lub o te ra ­
źniejszym sw ym  pobycie d a ł w iadom ość, gdyż 
wrazić przeciw nym  ja k  z p raw a w ypadnie  po- 
stąpiońem  będzie.

K alisz d. 28 M arca (9 K w ietn ia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, R upreeht.

(ft. IX 1853) Sąd Policji Poprawczej ,
W ydzia łu  P io trkow skiego .

ZitpOżywa Ja n a  M atusiak , k a to lik a , w y ro ­
b n ika , wo wsi W i e l g i e  gm inie tejże O gu i Po- 
wiecio W ieluńskim  zam ieszkałego, a obecnie 
z poby tu niew iadom ego, aby się najdalej w dniach  
30 od daty  dzisiejszej w Sądz e tu te jszym  do pu­
blikacji w yroku w  spraw ie jego  1 w łasnej zap a­
dłego staw ił, lub o teraźniejszem  zam ieszkaniu 
sw ojem  doniósł, a  to pod skutkam i praw a.

P io trków  d. 17 (29) M arca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegialny, C hm ieleński.

(N. D. 1879) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego,

Z apozyw a sta rozakonnego  Iz ra e la  Tlersza 
C iechanow skiego, la t3 0  liczącego, szewca, z m. 
G om bina pochodzącego, obecnie z pobytu  n ie ­
wiadom ego, aby do posłuchan ia w yroku Sądu 
K rym inalnego G ubernii W arszaw skiej na dniu 
28 L ipca (9 Sierpnia) 1861 r. w spraw ie w ła ­
snej zapadłego, w  Sądzie tutejszym  sta w ił się, 
lub teraźniejsze swe zam ieszkanie w skazał. Po 
up ływ ie  bowiem  bez sk u tku  dni 30 w edług  p ra ­
wa postąpionem  będzie.

Łęczyca d. 19 (31) M arca 1862 r.
Sędzia P rezydujący,

Asesor K oleg ialny , W ójcicki.

(N. D. 1857) Sąd Policji Poprawczej 
Wydzia l u Kul w a ryjs kiego.

Zapozyw a M arcina H erbst, la t 33 liczącego 
k a to lik a , poprze ln io  w Sosnow ym  G rądzie , a 
następn ie w fo lw ark u  Kleszczówek gm inie Ka- 
daryszki zam ieszkałego, obecnie zaś z pobytu  
niew iadom ego, aby w  ciągu  dni 30 od daty "ni­
niejszego ogłoszenia  w Sądzie tutejszym  celem 
w ysłuchania w yroku  Sądu A pelacyjnego K ró­
lestw a, w spraw ie przeciw ko P io trow i M ilkie- 
wiczowi zapadłego staw ił się, w przeciwnym  b o ­
wiem razie listam i gończerai ścigany będzie.

K alw arja d. 19 (31) M arca 1862 r.
Sędzia P rezydujący,

A sesor K oleg ialny , de Johnc .

(N. D . 2028) S y d  P olicji P roste j 
O kręgu  P lońsktego .

Zapozyw a B łażeja  P io trow skiego w yrobnika 
ostatn im  razem  w wsi K racicniszki gm inie Sej­
ny G ubern ii A ugustow skiej zam ieszkałego obe­
cnie z pobytu  niew iadom ego, ażeby, w ciągu 
dni 30 staw ił się w Sądzie tutejszym  w  celu 
w ysłuchania w yroku w spraw ie przeciw ko n ie­
mu o k radzież i w łóczęgostw o zapadłego, lub 
zaw iadom ił o miejscu teraźniejszym  swego tnie 
szkania, w przeciw nym  razie p od ług  przepisów  
p raw a postąpiono będzie.

B łonie d. 20 M arca (11 K w ietn ia) 1862 r.
Asesor K o leg ja ln y , L u x .

(N. 1>. 2013) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego.

Zapozyw a W ładysław a Z ie lonkę p isarza p ry ­
w atnego z w si B endry gm iny tegoż nazw iska 
i J a n a  A bram ow icza służącego z S efe j, aby dla 
w ysłuchan ia  w yroku  w spraw ie L udw ika W oli- 
nitta o obelgi zapadłego, najdalej w  ciągu dni 
30 do Sądu tu tejszego przybyli, wrazie bowiem 
przeciw nym  podług praw a postąpione z niemi 
będzie.

K alw arja d. 30 M arca (11 K w ietn ia) 1862 r.
Sędzia P rezydujący,

Asesor K olegialny, de Jo h n o .

(N D . 1925) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Zapozywa starozakonnego Mośka Arona Cukier 
ostatnio w mieście Makowie Powiecie Pułtuskim 
zamieszkałego, a teraz z pobytu niewiadomego, aby 
się w Sądzie tutejszym w ciągu doi 30 stawił, do 
publikacji wyroku, gdyż po upływie tego czasu po­
dług prawa postąpionem  będzie.

Pułtusk d. 26 Marca (7 Kwietnia) 1862 r . 
Sędzia Prezydujący, 

lładca  Dworu, Dembowski.

(N. D. 1S96) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Czerskiego.

Od włościanina z wsi Dziarriówa gminy Borowe 
odebranym został koń maści karejj wałach, la t 
około 12 mieć mogący, nrierzyn. znajdujący się 
w depozycie Sądu tutejszego, koń ten jak  się ze 
śledztwa okazuje, miał być przed trzema laty  sk ra­
dziony w okolicach m iasta Góry Kalwarji, wzywa 
przeto niewiadomego właściciela, iżby' w ciągu dni 
30 z dowodami własności rzeczonego k o n i a  u s p r a ­

wiedliwiającymi do Sądu tutejszego się zgłosił, po 
upływie bowiem t e g o  c z a s u  stosownie dopraw a 
postąpionem będzie.

Grójec d. 23 Marca (4 Kwietnia) 1862 r.
Podsędek , M ichałow ski.

( y .  i) . 2095) Sąd Poprawczy Wydziału 
Kaliskiego.

Z apozyw a E w ę A ugustyniak  służącą  ostatn io  
we wsi R udnikach  Powiecie Kaliskim  zam ie­
szkałą , a obecnie z pobytu niew iadom ą, aby się 
w przeciągu  dni 30 w Sądzie tutejszym  do og łu­
szenia je j postanow iunia ,J(). K sięcia Nam ie­
stn iku  zgłosiła, a to pod skutkam i praw a. 
Tyniec pod Kaliszem dn ia  29 M arca (10 K w ie­
tn ia) 1862 r.

Sędzia P rezydujący, R upreeh t.

(N. I). 2090) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Czerskiego.

Zapozywa Jana Lorbas g ra b a rz a , daw niej na 
Pradze pod W arszawą z a m i e s z k i w a ć  m ająceg o , 
później we w si Bolkowie O kręgu  C zerskim  miesz­
k a jąceg o , dziś z poby tu  niew iadom ego, aby  dp 
ogłoszenia w yroku w spraw ie w łasne j, w c iąg ,, 
dni 30 w Sądzie tu te jszym  staw ił się pod skutka- 
mi zaoczności.

Grójec d n ia  3 (15) Kwietnia 1862 r.
P odsędek, Michniewski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 1736) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału H.

Wzywa wszelkie władze policyjne nad porząd­
kiem i bezpieczeństwem w kraju czuwające, aby 
na Józefa Depkę, wyrobnika, z gminy B ia ło łę k a  
pochodzącego, o rabunek obwinionego przed wy­
miarem sprawiedliwości ukryw ającego się, baczną 
uwagę zwróciły, i wrazie ujęcia Sądowi t utejsze* 
mu lub najbliższemu dostawiły. Rysopis śc iganego 
taki: la t ma 21, wzrost średni, twarz i brodę ok rą ­
głe, oczy piwne, włosy ciemno-blond, znaki szcze­
gólne żadne

Warszawa d. 10 (22) M arca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. 1). 1738) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II
W zywa wszelkie władze policyjne nad porząd­

kiem i bezpieczeństwem w k raju  czuwające, aby 
na Franciszka Gawek od Gawkowskiego z wsi 
Miastkowa, Pow iatu Łomżyńskiego pochodzącego, 
a ostatnio na służbie za s tang re ta  w mieście W y­
szkowie zostającego, o przeniewierzenie się obwi­
nionego, baczną uwagę zwróciły, i wrazie ujęcia 
Sądowi tutejszemu, lub najbliższemu dostawiły. 
Rysopis ściganego taki: wzrost średni, tw arz
okrągła, oczy ciemne, włosy ciemne, znaków sz 'ze  
gólnych żadnych

W arszawa d. 12 (24) Marca 1862 r.
Sędzia Prezydują cy, Moczydłowski.

(N. D. 1735) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

W zyw a władze nad bezpieczeństw em  w k raju  
czuw ające, ażeby wrazić ujęcia niew iadom ego 
z pobytu  T om asza G oliszew skiego, la t 28 k a ­
tolika, w  gm inie K nrgoszyn G ubern ii P łock iej 
z rodziców J a n a  i E leo n o ry  urodzonego, s łu ­
żącego, osta tn io  w W arszaw ie przebyw ającego, 
na  6 miesięcy domu roboczego w skazanego do 
Sądu tu tejszego dostaw iły.

Rysopis jego następu jący : w zrost dobry, tw arz 
p e łn a  dziobata, nos m ierny, oczy siwe, w łos 
blond, znaków  żadnych.

W arszaw a d. 19 (31) M arca 1862 r.

Sędzia P rezydujący,
Asesor K oleg jalny , P op ław sk i.

(N .D . 1852) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jako i woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra­
ju  czuwające, aby N atalię Pudw il la t 30 liczącą 
w yznania prawosławnego że służby utrzym ującą 
się ostatnio na kolonii Daniłów pod miastem Ka­
mieńskiem w Powiecie Piotrkowskim  położonej, 
przebywającej, obecnie z pobytu niewiadomej, 
bacznie śledziły, a wrazie ujęcia Sądowi tu te jsze­
mu lub najbliższemu pod strażą  odstawić rozpo­
rządziły.

Piotrków dnia 17 (29) Marca 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D. 1820) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kieleckiego.

W zyw a w szelkie w ładze cywilne i w ojskow e 
aby L eopolda T rzeb ińsk iego  b. D ozorcę P o li­
cyjnego przy M agistracie m iasta Kielc o prze­
stępstw o w służb ie  rządowej obw inionego i pod 
Sąd oddanego na teraz z pobytu  niew iadom ego 
i przed w ym iarem  sp raw ied liw ości uk ry w ają ­
cego się śledzić, w razie dostrzeżenia u jąć i S ą ­
dowi tutejszem u lub najb liższem u odstaw ić ra ­
czyły.

Kielce d. 17 (29) Marca 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor K oleg jalny , Miciński.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 1629) W nocy z dnia 13 na 14 Marca 
r. b. w domu pod Nr. 2292 skradzione zostały 
gwałtownym sposobem różne kosztowności i inne 
rzeczy a między temi dowody Bankowe na zosta­
wione kosztowności jeden Nr. 13,257 na rs. 34, 
drngi Nr. 15952 na rs 76, niemniej następujące 
weksle na rs 70 kop 8 0 ,-wystawiony przez m ał­
żonków Hoyhglik w dniu 3, Grudnia 1861 r. na 
rs. 68 wystawiony przez W. Kolbe dnia 9 Gru­
dnia 1861 r. na rs. 49 kop. 50^ wystawiony 
przez Sz. Szreiber dnia 10 Grudnia 186 1 r. na 
rs. 196 kop. 20 wystawiony przez małż. Justm an 
w dniu 31 Grudnia 1861 r. na rs, 51 kop. 75, 
pizez V . Jaglin wystaw, w dniu 2 Lutego 1862 r. 
na rs. 147 kop. 55 przez J .  SzterłnseKr i A b ra ­
hama AlŁerleib wystaw, miesiącu Lutym  r b. na 
rs. 112 przez A . L . Pierman i A braham a Szrei­
ber wystawiony w dniu 10 Marca r. b. na rs . 33 
pizez J .  M. Itapport. 1 i Sz. Altorleib wystawionj' 
w dniu 1 9 Stycznia r. b . O strzega się zatem, aże ­
by nikt wyżej wymleBionyh dowodów Bankowych, 
ani weksli nie nabywał.

Warszawa dnia 27 Marca 1862 r.

Haskla E jbeschutz.

■-" W T
w Drukarni J. Jaworskiego. -— Za pozwoleniem Cenzury.


